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Panowanie Auglii w ludyach przedgan- 
gesuwych opiera się na bardzo kruchych pod- 
stawach. Dość spojrzeć na cyfry statystyczne, j 
ażeby się o tem przekcnać. Angielska załoga | 
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padku pewna analogia pomiędzy tym czynam, | ogarnia wszystkich, od finansistów aż do arty- 
a objawsmi, które poprzedzały w roku 1857 Í stów, którzy dawniej wzorem byli swobody, 
wybuch rokoszu sypajów. Wtedy z rąk doj niemal lekceważania spraw finansowych. Mówi 
rąk przechodziły symbolioznej postaci kawal- į się np.: „praca zabiła artystę malarza Stani- 
ki chleba przasaego — od oficerów w wojsku | sława Wolskiego.“ Tak, prawda: praca wytęża- 
sypajów, aż do najniłszych szaregowców. By- | jąca, gorączkowa, nerwowa, do jakiej go jednak 
ła to wprost ` zapowiedź, że każdy Hindus} nic nie zmuszało. Zdolny ten artysta przebywał 
deia d. być na pogotowiu, kiedy znak 04 ppt w szkole krakowskiej, a Ww p 
i ia 70 tystęe ję. | 0510 dany. |nachinm. Celował w malowaniu rodzajowych 
OE zymić za Aara „ Właśnia to zdarzenie posłużyło za punkt p= „myśliwskich, a co namalował, kupowali 
adj krajowego, 350 tysięcy armii, znajdującej wyjścia dla wywodów Śpeczatora. Organ ten, ; w mig kunsihóndlerzy Ë wysyłali do Ameryki. 
się na żołdzie półndzieluyci książąć 1 lenni- | opierając się na podobisństwie różnych obja- Ta łatwość zbyia podniecała tylko artystę, 
ków korony wielkobrytańskiej i wreszcie prze- | wów, zapowiedział wybuch powstania w In- | który osiadłszy w Watszuwie, nie odrywał się 
szło 290 milionów ludności. Są to oyfry kar- | dyach na dzień 20 maja. Jego rozumowanie | niemal od sztalug, aż wy'zexpanie i zdensrwo- 
dzo nieproporcyonalne. A jeżeli pomimo tego | znalazło pewne poparcie w buncie, jaki Świe- | wanie zawiodło go do szpitala obłąkanych w 
nglis panuje nad Indyami, dzieje się to dla- żo wybuchł pomiędzy wojskami krajowemi, Tworkach, a dnia 5 bm. cdprowadziliśmy go 
tego, że ustrój kastowy, nienawiści rasowe ij” najdającemi się w Bengala. Wywody te zna- j Ta miejsce wiecznego spoczy nku. 3 ' 
wreszcie różnice raligijne głęboko dzielą po- iazły silny oddźwięk w innych dzienunikach.| . „U artystów owo gorączkowe = 
między sobą Hindusów i stwarzają mnóstwo | Niektóre z nich patrzą na cwą wróżbę jako | Mienia da się jeszcze wytłumaczyć trudnym 
Wrogich sobie obozów. To też pierwszą zasadą | 8 rzecz moono przesadzoną, inno natomiast ich bytem, pragnieniem uniknienia smutnego 
Anglików jest szanowanie gmachu społecznego | 5% zupelnie tego samego zdania co Spectator. losu, w jakim widzą swaich kolegów. Powoli 
Indyi przedgangosowych 1 ochranianie tych | Ważżym w tym względzie jest głos pułzo- |U nas zaczyna się przełamywać obojętność dla 
wszystkich przesądów i różnic, jakie tam wnika Mallesous, znaaego specyalisty w spra- | sztuki, jednak bardzo powoli; dotychczas ciągle 
istnieją i umożliwiają pasowanie, Wszelako | wa0h, dożyczących Indyi przedgangesowych. j leszcze teatr tylko jeden nie potrzebuje się ań 
lada drobnostka może tam wznieció ogromny Zebrał on wszystki» możliwe dane, zaznaczył, dopraszać „względów publiczności, która umie 
pożar. I tak, bezpośrednim powodem wy:nchu i że prowincya Bahar graniczy z Nspalsm, tą oenić ulubieńców swoich scenicznych. 
grożnego powstania w r. 1807 było to, że sy-; ostatrią dzisiej warownią walczącego z Angli- Do tskich ulubieńców, a raczej ulubienie 
pajom, tj. wojsku krajowemu rozdawano na- kami Hinduizmu, wspomniał o popłochu, jaki | Warszawy, należała przod rokiem przybyła tu 
oja posmarowana tłaszczem zwierzęcym. An- | 7aPan> wał w ostatnich miesiąca*h pznigdzy | ze Lwowa śpiewaczka operetkowa p. Kliszewska. 
glik oczywiście nie mógł dopatrzeć się w tam | ladnośsią Indyi z powodu aakisty w sprawie | Pomimo krótkiego pobytu na scenie teatru Ma- 
nio złego, dla Indyaa jednak było to obrazą t opium i na mosy tego materyału doszedł dojłego, potrafiła sobis zdobyć w nim jedno z 
ich najświztszych uczuć religijnych. Zwierzęta | Paiosku, że w dolinie Gangesu istotnie ooś | pierwszorzędnych miejsz, to też z żalem ze 
bowiem otoczona są w Indyach szozególną ozcią, | JFOnywa sią skrycie 1 ża unieży spodziewać; guamy ją dziś, kiedy stosunki rodzinne zmu- 
gdyż ludność wierzy, że dnsze ladzkie po, % jakiegoś masowego i gwałtownego wybuchu | szają ją do powrotu do Lwowa. 
śmierci przebywają w ciałach zwierząt i do-j” khem bieżącego miesiąca. Krytykowano nisząz naszą Warszawkę i 
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znacznie pół miliona mieszkańców, buduje się 
i od lat trzech ciągle myśli o elektrycznem o- 
świetlenin. Od czasu do czasu zdarzy się fakt, 
który żywiej rozpłomienia nadzieję, że już raz 
ujrzymy nad ulicami naszemi łukowe i żarowe 
lampki elektryczne. Obecnie zawezwano kilka 
firm miejscowych i zagranicznych do złożenia 
ofert, a jednym z współabiegających się jest 
gazowe towarzystwo dessauskie, które nie- 
radeby było dać sobie wydrzeć z rąk monopol 
oświetlania Warszawy. Pocieszającym jest objaw, 
że dobijają się o to przedsiębiorstwo także miej- 
scowe kapitały. 

Zaprędko urządziłem w poprzednim liście 
pudzwonns sezonowi odczytowemu, zaprędko 
prorokowałem, że wiosna, słońce i kwiaty wy- 
miotą publiczność z sal odczytowych po za 
miasto, ale bo też w zwykłych warunkach tak- 
by musiało być i nikt nie spodziewał się tak 
sensacyjnego zdarzenia w świecie cdczytow; m, 
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jaką panią Joniaux, kobietę majętną i z wyż- 
szego towarzystwą, która otruła trzech kre- 
wnych, ażaby wziąć po nich asekuracyę!... 
„To chyba wystarcza do okazania, że 
powszechny obłęd udzielił się i kobietem. 
„W chwili takiego nastroju, czy rozstroju, 
występuje Gawalewicz i mówi: 
,— Zaczekajcie, teraz pokażę wam ideał ko- 
biety w pojęciach ludu. 
„Cierpienie — miłość — przebaczenie i za- 
pomnienie o sobie.. Jakie to dziwne w epoce, 
kiedy ideałem kobiety jest: używać, udręczać 
i wysuwać się na pierwszy plan... PO co? 
i „Otóż to właśnie — że nie wiadomo po Go!.. 
„Odezyty Gławalewicza „zrobiły wrażenie“; 
| po ze „wrażeniem“ jednak ma on — zasługę. 
Obok chorobliwych utworów dzisiejszej litora- 
tury pokazał zdrowe uczucia i to źródło lecz- 
nicze, w którem skąpać się powinna zdoserwo* 
wana epoka. Pokazał lud prosty, który wie, 


jakiem były odczyty znanego publicysty, po-| czego chce: pracuje, aby żyć, a żyje — aby 
wieściopissrza i posty p. Maryana Gławalewi: | otrzymać żywot wieczny. Gdy jest w nie- 
cza pt. „Legandy o królowej niebios“. Wspomnia- | szczęściu, rachnje na pomoc sił niebieskich, 


łem dawniej już o cyklu obrazów Piotra Sta- 
chiewiczą zatytułowanym „Legendy o Matce 
Boskiej," zresztą pisały o nim szeroko i długo 
nasze i obce dzienniki. Otóż obrazy p. Stachie: 
wicza dały pomysi p. Gawaeiewiczowi dokonać 
tago samego piórem, czego dskonał Stachiewicz 
pędziem. Tak powstały odczyty wspomniane, 
które wkrótce wyjdą z diuku — ozdobione re- 
produkcyami z obrazów Stachiewicza. Bardzo 
to doba myśl nietylko zə względu na treść, 
ale i na podobieństwo duchowe obu artystów. 


Nam się bowiem Stąchiewicz zawsze wydawał | 


Gawalewiozem polskich malarzy, a Gawalewicz 


skonalą się na tej wędrówce, aby ostatecznie Naturalnie tradno nam osądzić, 
połączyć się z Bogiem. Owo zatem smarowa- 
nie naboi tłuszczem wywołało powstanie, któ- 
rego poskromienie kosztowało Anglię dużo wy- 
silków. Ale osobom, wychowanym w poglą- 
dach europejskich, trudno nieraz ustrzedz się 
od popełnienia podobnego błędu. Mimo więc os- 
łej ostrożności rząd angielski popełnia różne 
omyłki, które zwolna sączę gorycz do umy- 
słów ludności indyjskiej. I tak wprowadzono 


rzono w prowincysób rady prawodawcze, o- 
parte na zasadzie wyborczej, która właśnie pod- 
kopuje oały ustrój kastowy; — największe je- 
dnak wzburzenie wywołało to, że w niektó- 
rych miejscowościsch urzędnicy angielscy nie- 
wiądomi zwyczajów miejscowych , pozwolili 
zabió krowę. Z tego powodu było już Eilza 
przykrych zajsó, krowa bowiem jest zwierzę- 
ciem świętem u Indyan. Wszystkie reformy, 
przeprowadzane w najlepszym zamiarze, wy- 
woływały zawsze w Indyach ferment, do czego 
dołącza się jsszcze i ta ozoliczność, że wśród 
inteligancyi indyjskiej, wychowanej w cywili- 
Łacyi europejskie), zaczyna podnosić głową ruch 


|imię postępu chcą wprowadzić . do zwyczajów | aliczny, na wasze sklepy i 
niektóre zmiany w prawie małżeńsko-rodzin- jindyjakich pewne reformy. Choćby ludność 
nem, które wywołały w szerokich kolach lu- j indyjska trzymsła się zasad najniedorzeczniej- 
dności wielkie niezadowolnienie; to znów uczy- | szych, nie należy ich usuwać, — taką na- 
niono ustępstwa postępowcom indyjskim i stwo- | skę polityczną głoszą dziś dzienniki «u- 
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|krytyzowano dotkliwie, zarzucając jej lekko- 
obawy mają jaką dostatecznie uzasadnioną | myśineść, niezaradność i Bóg wie oo, ale nie 
przyszynę.  Wskązujeiny ` jedynie fakt ioh wiem, ozy była kiedy tak ostra krytyka, 
istrieuia, gdyż rznosją one światło na to, jak | jaką usłyszeliśmy niedawno, a tem przykrzejsza 
sami Anglicy myślą o swojem panowaniu w1 dotkliwsza, że z ust Chińczyka. Niejaki Tu- 
Iadyach. r ; Cham - Zan, zawadził jadąc za interesami i 
Jeszcze jedno trzeba zaznaczyć. Oto oała|o Warszawę i oto, jak skreślił swój sąd o niej; 
prasa angielska dowodzi, ża sprawcami poza „Dziwni wy jesteście — mówił on — i 
tów w lndyach są sami Anglicy, którzy w | dziwna wasza Warszawą. Patrząc na ruch 
! na was, wydawało 
mi się, że wszyscy jesteście wielkimi panami 

i że sami wybieracie sobie zajęcia, odpowie- 

dnie do waszego upodobania, a resztę pozosta- 

wiacie ianym. dorożkach, powozach, ka- 

wiarniąch, resiauracysch widziałem was; w 

sklepie i na ulicy pracował... żyd! Zeled wie 

oczy otworzyłem rano, już miaiem przed sobą 

, kilku tych jegomościów: każdy mi eoś zachwalał, 

Warszawa 12 maja. |gwaltem wciskał w ręce ogłoszenia, ciągniozo 
Jesteśmy w okresia ważnym i interesują- i zanie, popychano. Zaledwie pokazałem sią na 

cym dla naszych ziemian, w okresie wyborów | ulicy, powiarzała się ta sama historya, która 
do Towarzystwa kredytowego ziemskiego. Do-|obrzydziła mi wasze miasto. Zapytuję w ho- 
tąd znany jest ich wynik z czterech miejse: | telu, czy macie katalog firm swoich, gdzie są 
z Lublina, Łowicza, Kalisza i Kielc. Nie przy- | komisanei, lub biara hazdlowe? ołażący wska- 
niosły one źadnych niespodzianek, ani nawet | zał mi faktcrów! Panie! Byłem wszędzie: w 
zmian wielkich. Ot, poprostu dno wotum za- | Wiedniu, Berlinie, San Francisco, Chieago, 
ufaaia dotychczasowym delegatom i przeważnie į lecz czegoś podobnego nigdzie nie spotkałem 
tych samych i tego roku powołano. Nie dowo- | 


Szachiewiczem w naszym świecie literackim. 

Powracając jednazże do odczytów p. Qa- 
walewicza , skonstatować muszę niesłychane, 
fanomenalne ich powodzenie. Już na pierwszym 
odczycie było pełno, — temat ściągnął ludzi, 
na nastepnych sala była nabita, panie wzru- 
szone prostotą legend płakały, a na zakończe- 
nia zasypały prelegenta kwiatami. Bolesław 
Prus, słynny powieściopisarz i autor rozchwy- 
tywsnych kronik tygoduiowych, ostatnią po- 
święca Gawalewiczowi i jego odezytom. 

„Istotnie — pisza on między innemi — 
oduzyty o „Królowej Niebios“, taziej, jaką so- 
bie lad wyobraża, były w naszych czasach, ja 
błyskawiow w nocy, albo zielony gaj wśród pia- 
szozystej równiny: 

„Najmodniejsze dziś prądy umysłowe wy- 
glądają tak, jakby ludzkość w dziejowym po- 
ahodzie — nagle straciła drogę. Tiam nie wie, 
gdzie ma iśó, s nerwowe jeduostki biegną na 
uślsy przed eueola, Szerzą zamęt i powiększają 
ogólną niepewnośc. 

„Joden krzyknął: idźmy szukać pieniędzy! 
Peleciała za nin gromadka, obdarła xogo mo- 
żna po drodze i — wpadła do kryminaia. 

„lony poradził „szukać wrażen,* a że naj- 
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a gdy zgrzeszy — liczy troshę na pokutę, naj- 
więcej jednak na miłosierdzie Boskie...“ : 

W zeszłym tygodniu utopił się w Wiśle 
ośmnastoletni uczeń szkoły ruminej dlatego, po- 
nieważ przy egzamicie maliwycznym padł z ję- 
zyka rosyjskiego. Na pogrzebie biednego mło- 
dzieńca zebrali się znajomi i krewni. Spokoj- 
nie odprowadzono zwłozi na cmentarz powĄZ- 
kowski i złożono do grobu. Wk.ótce potem ro- 
zeszła sią wieść, że Żołnierze biją publiczność 
przed katakumbami. Wszyscy pośpieszyli na 
miejsce, gdzie okazało się, iż trzej pijani ofice- 
rowie wtargnęli na cmentarz i tu poczęli zdzie- 
rać z kobiet welony, płuzując je pałaszami, 
służbę zaś, która chciała wyprowadzić ich 
z cmentarza, zaocno poturbowali. Ostatecznie 
udało się napastników opanować i odprowadzić 
do komendy. Po spisania protokolu, oficerów 
puszczono na wolność. W kilka dni zjawili się 
znowu na cemeniarzu, szydząc ze służby, nai- 
grawając się z osób opłakujących stratę uko- 
chanych i chełpiąc się, iż im „russkim* wszyst- 
ko wolno! 

Od kilku dni pwkują wszystkie akta he- 
roldyi Królestwa polskiego celem przewiezienia 
ich w jak najkrótszym ozasie do Petersburga. 


Wiedeń 16 maja. 

W dzisiejszym numerze dziennika ustaw 

| państwa znajduje się rozporządzenie minister- 
istwa bandlu, nakazujące odpoczynek niedzielny 
w kategoryach handlu dotychczas wyjętych z tego 

| odpoczynku i w sklepach hamdlujących wiktuałami, 
| kerzennymi towarami, mlekiem, mięsem, delikate- 
i sami ed godziny 12 do 6 po południu t od S-ej 
WE w miastach o większej ludności, niż 
20000, a od 3 po południu w miastach mniej- 

| szych. Od przepisów tych wyjęte są piekarnie, 
cukiernie i handle kwiatów naturalnych. A więc 


Chciałem kupić mydeł na próbę i kupilem u 
dzi to wcale apatyi względem Towarzystwa ij Pulsa, lecz w tej gmiiej chwili kilku śydów 
jest tylko wyrazem zadowolnienia z korzystnie ] w brudnych chałatach zaprezentowało ta same 
przeprowadzonych reform, jak naprzyśład kon-j mydła, w takiem samem opakowania i o po- 
wersyi iip. łowę tańsze, Poszedłem do składu obuwia na 
W kwestyach finansowych bywamy zwy- l dużym placu i proszę o pokazanie towaru. Po: 
kle powolni, niemal ospali; to też tem większe | kazują mi kamasze w oesie 6, 7 i 8 ru. za 
żdziwienia i zaniepokojenie wywołuje formalny | parę, ala kiedy wyszedłem, żydzi wciskali mi 
szał spekulacyjny, jaki od pewnego czasu Oogar- | w ręca to kamasze, to pantufie, dowodząc, że 
nął tutejszą giełdę. Zwyżki kilsunastorublowe | wszyscy tamci to złodzieje; że oni dają mi 
z dnia na dzień są chlebem powszednim, kurs; taki sam towar za Ó rs. Tymczasem, my Chiń- 
rubla i dywidendowe walcry, to rzeczy drugo- | czycy, inaczej zapuirujemy się na kaudel i 
objaw.  Wszystzie pnie drzew mangowych [rzędne, o których się zapomina teraz i które l kupców. Człowiekowi, co tak dużo mówi, 
zoztały poznaczone błotem i włosami jakiegoś | się słabo trzymają; za to tak samo procentu- | chwali się i zaklina, nie wierzymy i stosunsów 
zwierzęcia. Czynu tego dokoneno w niezimier- ; jące się akcye szybkim pędem idą w górę.| z nim mieć nie chcemy. A że mało miałem 
„ nie wieikich rczmierach ; widcoznie zatem dzia- | Wprawdzie nie da się zaprzeczyć, że wiele za- | czasu, by zająć się odszukaniem odpowiednich 
lają tam emisaryusze, posłaszni czyjejś woli. | kładów bankowych lub przedsiębiorstw pomyśl- jajentów, więc wyjechałem z Warszawy i we- 
Rząd epgielski przedsięwziął możliwe środki | nie się rozwija; jednak to nie usprawiedliwia | zwałem swego komisaata w Moskwie, sby mi 
celem wykrycia nietylko ręki, ale teź po-|tak szalonej zwyżki. Czuć poza tem rękę spe-jtuwaty warszawskie przygotował i wysłał". 
budki, która nakeznie niezrgnym emisaryu- | kulantów, a koniec szału łatwy do przawidza- Ułorzką tę pigułkę osiadza nam ta niewe- 
ezom w taki sposób znaczyć pme wszystkich | nia: gorączka giełdowa stopi niejeden majątek, sola pociecha, go metylko to są nasze wady, ale... 
drzew pewnego gatunku. Pomimo, że rząd|m natomiast ze szarego tłumu porośnie w pierze | niestety słowa Chinhozyka dadzą się bardzo 
rozporządza liczną policyą i kcrzysta z pomo- |ten i ów i zajmie stanowisko „znanego 1 sze- ; dobrze zastosować w każdej innej stronie i 
cy różnych przyjaciół wśród ladneści 1adyj- | nawanegu finansisty". mieśgłe — gdzie się po polsku Mówi.. 
skiej, do dnia dzisiejszego nie zdołał prze- | Ale cóż poradzić z nerwami drżącywi go- No, pocieszmy się przynejnniej, że War- 
nirnąć tej tajemnicy. A istnieje w tym wy-|irączką złota? Cóż poradzić, skoro gorączka ta jszawa jest wielkiem miastem. Przekrovzyła już 
RACE zz 
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Powieść współczesna 


narodowy. 

Do jakiego stopnia Anglioy czują się nie- 
pewni w Indyach, zašwiądozyó może niepo- 
kój, który od tygodnie zapanował w prasie 
angielskiej i w opinii publicznej. Jeden z naj» 
poważniejszych organów prasy politycznej, 
Spectator, wystąpił z artykułem alarmającym, 
w którym Ostrzega © możliwości nader gro- 
źnego powstania w oałycu półnoonych Iu- 
dyach. Oto, w miesiącu marcu wzdiuż i wszerz 
całej prowincyi Bshar, spostrzeżono dziwny 


E 


— Czekam na pana, jak narzeczona — tego stopnia wizyta pana Artura i oswarte je-, 
rzekła z miłym uśmiechem. — Dostałam trze-! go przemówienie zbawienny nań wpływ wy-! 
oi list od Marioli, wiejący spokojem... a spo- jwarły, iż nawet po ostacniej wizycie Czapli, | 
kój, to szczęście. Chciałam ci hrabio podzię- | po scenie, jaką z tego powodu żonie wyprawił, 
kować, bo widocznie tobie to zawdzięczan.... 
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przez twej wiżytietw CHESZ Meesi ł o r kJ ochłonąć i do stanu równowagi 
) f zejnizach... Mariola... postu- | powrócić. i 
Wincentego hr. Łosia. obaj co pisze... Ale mimo to, zmorą podejrzenia oza- 
(Ciąg dalszy), 


Hrabia usiadł. A więc nie mylił się, prze- | towała nań, jak widmo, gotowe zjawić się 
lada, chwila. Tylko proste uczucie ludzko- 
ści, rozbudzone w nim przez hrabiego, tyl- 
ko obawa przed obłędem, z którym, jako Ozsj- 
ski, się liczył, tylko współudział a gruntu a- 
patycznej i wygodnej natury, pozwalały 

(mu stawiać opór przywidzeniom chorobliwej 


— Ależ wiem 
sią kucharka. 

— Moja dobra Karoliżo — odparł hrabia — 
wierszy można umieć na pamięć, ale nie sztu- 
kę kucharską, bo ta się ciągle zmienia. 

— Proszę być spokojuym... 

Wyszedł, a w drodze jeszcze marzył o 
tem, że z wybornym apetytem zasiądzie do 
stołu, byle tylko widomości pani Amelii od- 
powiedziały swą treścią stylowi biletu. i 

— Bo te baby — rmruczął — CZĘSŁO pisać 
nie umieją, dla ozaajmienia katastrofy uży- 
wają pogodnych słówek, a znów inuym 
razem... . 

Ta uwaga na niekorzyść stylu kobiecego 
zepsuła mu nieco humor. Przypomniał sobie, 
jak pewna znana mu niegdyś baletnica , MejĄ” 
ca manię pisania listów, płatała mu figle 1 na 
niepotrzebne narażała wzruszenie. Raz napil- 
sala: „Stało sią nieszczęście, wczoraj o dzie- 
siątej minut dziesięć, w pes de deux wy- 
kręciłam trochę nogę*. A innym razem tā- 
ką mu przesłała nowinę: „Nie wiem Gzy 
już wiesz, jaki zabawny spotkał mnie wypa* 
dek. Dziś w nocy okradziono mnie doszczę” 
tnie, a ja spałam wybornie i nio nie słysza- 
łam. Złodzieje zabrali i brylanty i pienię- 
dze, które mi za pół roku wypłaciieś*. Jeśli 
i pani Amelia ?... 

Staruszka przyjęła gościa w swym s8- 
loniku. 


juź na pamięć — oburzyła czuwając dobry apetyt. Czuł go w śołądku, a 


list ten miał go jeszoza zaostrzyć. 
— No, czytajże pani, co ta sikora pisze... 
— Bikora? — zaśmiała się pani Bolska. 
— Przecież trzeba zmiany we wszystkiem. 


X. | fantazyi. 

Ludwik Ozajski, nucąc alubioną pio- Cierpiał na tem niswymownie, cierpiał 
senkę na nutę walca Straussowskiego, zabie- | codzień i w każdej duia porze. Nie dowierzał i 
ral się do rannej toalety, która u niego była | własnemu spokojowi, zdawało mu się, że spry- 
całą długą historyą, jeśli się nie wybieruł na |tny pan Artur nie przekonał go, ale odurzył; 
polowanie, czy teź niepowoływaio go jakie wa- | nie pragnął jsgo opamiętania, ale uśpienia, 
žno zajęcie. A moża dopomogła mu w tem i Mariola, skar- 

Od wyjazdu hrabiego był w znacznie | P30 sobie podstępnie przywiązanie zsślepione- 
lopszem usposobieniu. Sam ze zdziwieniem | 80 Męża. Kobiety w ogóle tak są Lick a 
spostrzegł, że kuzyn potrafił mn nieco wybić i tax szybko zdobywają wprawę w Fez iwaniu 
z głowy jego podejrzenia i zazdrości. Nie | mężczyza nawet najbardziej doświadczonych. 
uwolnii się od nich zupsłnie, ale ile razy na- | Ci nie umieją maskować się z równą po O 
wiedzać go zaczęły, zawsze w uszach dźwię- ścią, czego dowodem Czapla. Już sam wyraz: 
ozały mu słowa pana Artura, mówione z ta- |lego twarzy, gdy rozmawia z Mariolą, jego ton, | 
kim rozpaczliwym smutkiem i głębokim prze- | 1980 Spojrzoma, jego nawet usiłowania zacho- | 
konaniem : | wać ostrożność... od razu rzucają się w oczy. | 

— Waryat | idyota ! idyota! waryat! | I teraz niedługo trwał dobry humor Lu- | 

Wspomnienie to trzeźwiło i osłabiło jego j dwika. Ozcło jego zaczęło się znowu zasępiąć | 
wytężone w tym kierunku nerwy. Hrabia Ar-| pod wpływem tych rozpamiętywań. Napróżno 
tur w ten sposób definiował jego Stam, a|siarał się je rozprószyć fizycznym ruchem. 
więc w tem zapatrywaniu musiało, lub też | Przestał się ubierać i chodził wielkimi kroka- | 
wreszcie mogło byó, nieco słuszności. Lu- mi po gabinecie. Lokej, wnoszący samowar, 
dw:k tedy opierał się paroksyzmowi swej wy-| wyrwał go z błędnego koła. Ludwik z pospie- 
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obraźni, usiłującej opanować go na nowo. Do chem rzucił się ku filiżance herbaty. Usiadł i 


wiącej koncentruje się iok w buteloa, grze i nareszcie życzeniom szerokich kół, domagają" 
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kobiecie, rzucono wię więc hurmem w tych kie- 
rankach i zaalezioao — bankructwo, nędzę lub 
obłąkazie. 

„Albo co to za pyszna ilustracya czasu ci 
nepizywład frestowis, zamknięci w jeskini Lu- 
glo.h, ksórzy poszli nu uisbezpieczną wyprawę, 
wyoierpieli dziewięciedniowe tortury, zrobiii 
alarm, narazili spoieczeństwo na koszta i po 
co?... Po nie, tak sobie. Dia zaspokojenia gło- 
du wrażeń, czy ohętki popisu. | 

„W tym ruchu, przypominającym gorączkę 
tyfusową, kobiety nie pozostawały w tyle. Je- 
dne chcą wydrzsó chleb mężczyznon, inne my- 
slą o władzy nad światem, a największą ozęśó 
już nie wie czem jest, czem chce być i co mą 
robić, ażeby zbliżyć się do jakiegoś „ideału“... 

„nW Heddzie Gabler histeryczka, sądząc, że 
miłość polega ma drażnienia nerwów sobie i 
mężczyznom, zaiwuwa im życie, demoralizuja, 
a w końcu — pali sobie w łeb. W jakiejs no- 
welli Resnyego, Którą dziś czytam w guzetach, 
ohłodra narzeczona, chcąc przekonać się czy na- 
rzeczony ją kocha udaje przed nim złodziejkę... 

„A jeżeli zmęczeni „kobietami poetów“ 
zwrócimy się do rzeczywistości, spotkamy nie- 
myślał spokojniej. 

Kochał Mariolę, znajdował nawet pewne 
przyjemności w małżeńskiem pożyciu, w przy- 
jęciu obowiązków, w spełnianiu zadań rodzin- 
nych. Kochał Mariolę silaiej niż którąkolwiek 
w życiu kobietę, kochał ją o wiele czulej i cał- 
kiem odmieunem uczuciem niż panią Waleryę. 


A przecież o ileż był dawniej szozęśliw- 


szym!.. Czyż kiedykolwiek, ouoóby raz w ży-| 


ciu, doznał tylu cierpień, ile ich znosił dziś? 
Nigdy. 

; Przeszłość cała narzucsła się gwałtownie 
jego pamięci. Jakże wtedy żył swobodnie i 
błogo! Stanowczo nie był stworzony na męża. 
Nawet zazdrość nie leżała właściwie w jego 
natnrze, skoro ani mu się śniło być o panią 
Waleryę zazdrosnym. Małżeństwo, powtarzał 
sobie, jest anomalią społeczną, jest instytucyą 
przeciwną naturze ludzkiej. Małżeństwo nie 
powinno istnieć szczególnie dla ludzi jego cha- 
rakteru, dla opieszałych sybarytów, dla juna- 


ków za stepu, dla tej mięszaniny dzikich in- | 


stynktów i cywilizacyjnych zboczeń, jaką Sam 
czul, że jest.. Jego przezazczeniem było ogra- 
niozaó się dorywcezemi miłostkami. Któżby po- 
dejrzywał o zdradę kobietę, zieskrępowaną Ża- 
dną umową, niezwwiązaną względami ani mate- 
ryślnymi, sni moralnymi, ani światowymi ?... 
ulegającą tylko wrażeniom chwilowym czy ka: 
peanti Gdyby. pani Walerya chciała była 
pozbyć się go, uczyniłaby to otwarcie, a w rg- 
zie jago protestu pokazałaby mu drzwi do wyj- 
5cia. To też nie potrzebował czuwąć, chociaż 
widywał ją z mężczyznami o wiele ponętniej- 
szymi od Czapli. Artur radził mu wyrugować 
z duszy tę nienfność, którą nazywał objawem 
szału. Ale jakże mógł to uczynić wobec wy- 
mownych rachunków własnego życia? 


cych się spoczynku dla biednych posługaczy 
sklepowych choć na pół dnia w tygodniu, 
(stało się zadość. Jak wiadomo, w Austryi we- 
jdle $ 36 ustawy z dnia 8 marca 1885 wszelka 
praca fabryczna w niedzielę zakazana jest z 
wyjątkiem tych robót, które odnoszą się do 
czyszczenia 1 utrzymywania w stanie dobrym 
zakładów ; a i w święta musi robotnik tyla 
wolnego otrzymać czasu, aby mógł brać udział 
w nabożeństwie porannem. Tylko w fabrykach, 
które żadną miarą nie mogą przerywać pracy, 
wolno zatrudniaó i w niedzielą robotników. 
Austrya, Szwajezrya i kraje Skandynawskie 
są jedynemi państwami na kontynencie, w któ- 
rych uregulowano tę kwestyę w sposób zgodny 
z pojęciami humanitarnemi o zadaniach rządu. 
Tak jednak daleko jak Stany Zjednoczone i 
Anglia nie doszły jeszcze te państwa. W Anglii 
już od r. 1649 wszelka praca w niedzielę z 
wyjątkiem zajęć filantropijnych surowo jest 
zakazana. Prawda, że w Atglii zamykają także 
galerye obrazów, wystawy 1 zakłady sztuki, a 
więc czas uzyskany na spoczynek, nabożeństwo 
i rozrywki umysłowe może tylko w 
części być dobrze użyty. Resztą tego czasu 
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Zaśmiał się nerwowo. To on, a nie Artur 
znał kobietę; to on, nie Artur mial tu chyba 
słuszność. 

Otworzyły się drzwi i Michał wniósł ran- 
ną pceoztę, 

Zwykle przynoszono ją waprzód do Lu- 
dwika, który ją przeglądał i zatrzymawszy 
dzienziki i swoje listy, resztę odsyłał do żony. 
| Tym razem poczta byłu obfitą. Czajski już 
mial cedesłać dwa listy pod adresem Marioli, 
gdy jeden z nich uderzył go nieksziałtnem pi- 
smem i niezwykłym dodatkiem. 

— Możesz odejść — rzekł do Michała. — Ja 
gam pooztę pani hrabinie oddam. 


Służący oddalił się, w Ludwik utopił wzrok 
w adresie położonym na kopercie za stemplem 
marsi pocztowej. Adres brzmiał: „J W. hrabina 
Marya Czajska do rąk własnych.“ Ten charakter 
pisma, ten dodaiek rzadko używany, a tutaj 
podkreśiony zastaaowiły go. Zabolało go coś 
w sercu i w mózgu. List pochodził z Żytomie- 
|rza. Kioby mógł z tego Marioli prawie obcego 
miasteczka pisać do niej?,, tem podejrzanem 
pismem? w tej kopercie? z tym naciskiem ta- 
jemniszym ? 

Długo siedział nieruchomy z listem w rę- 
ku. Nagle zacisnął usta, poczerwieniał nieco, 
jakby od silniejszego uderzenia krwi do głowy, 
rozciął neżem kopertę i wyjął z niej ówiartkę 
lichego papieru. W pierwszej sekundzie twarz 
jego wycaziła zdziwienie. Bo też list był tak 
oryginalny, że Ludwik w pierwszej chwili zna- 
| czenia jego nie zrozumiał. Na papierza było 
kilka wiezszy ułożonych z drukowsnyoh liter 
i naklejonych każda z osobna. Od razu nie 
mógł ich odczytać. Tego rodzaju korespoudencya 
| potrzebowała choć odrobiny wprawy. 
Ì 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Anglicy pcświęcają Bachnsowi. Kwestya uie- 
dzielnego odpoczynku jest wraz z kwestyą pracy 
dzieci, kobiet, pracy nocnej jedną z najbaz- 
dziej piekących w całem ustawodawstwie eko- 
nomicznem. Wszyscy uczeni bez różnicy obczu 
godzą się na tę zasadę, że człowiek, który na- 
wet jednego dnia na tydzień poświęció nie 
może swojej duszy i swej rodzinie, straconym 
jest dla społeczeństwa; że jego odporność 
przeciw podżeganiom i wpływom destrukoyj- 
nym słabnie. I to zupełnie zrozumiałe, bo 
państwo i cały jego porządek opiera się na 
religijności i na rcdzinie, a więc z upadkiem 
tych potęg rozlaźniają się fandamenta, na któ- 
rych się rządy, społeczeństwa i kraje wzniosły. 
Niedawno ogłoszono w Socialpol, Wochenblatt 
studyum o upadku moralności w Niemczech. 
Liczba przekroczeń i występków w wieku 
między 12—18 laty w czasie 1882—1892 
strasznie wzrosła w Niemozech. Autor tego 
stadynm niezbicie udowadnia, ża wzrost tych 
występków idzie równolegle za wzrostem liczby 
dzieci zatrudnionych w fabrykach. Jest to fekt 
niezaprzeczony, a przestrogą być winien dla 
kapitalistów, trzymających się manchesterskich 
doktryn wolności wyzyskiwania robotników i 
zwalczających wszelkie usiłowania rządów eu- 
ropejskich, podjęte dia naprawy złego, Jeśli 
niereligijność i brak wszelkich podstaw etycz- 
nych rodzi straszącą dziś zachód cały anar- 
chię, to winniśmy zawczasu przedsiębrać Środki 
uchylające wszystko, co się składa na tę nie- 
religijność. 

A mówi się o niej wszędzie, smutne jej 
objawy spotyka się nawet w sali sądowej. 
Wozoraj właśnie tutejszy sąd karny skazał 
trzech młodych chłopaków wiejskich na 10 dni 
i 7 dni ciężkiego aresztu za nieprzyzwoite za- 
chowanie sią w kościele. Wachmistrz żandar- 
meryi zeznał, jako świadek, że ta trójka w 
kościele podczas nabożeństwa wieczornego 
śmiała się i gwarzyła wesoło i wywołała ogól- 
ne zgorszenie. Było to w wilię Bożego Naro- 
dzenia w kościele w Breitenfurt, a zdarzenie 
całe świadczy o dziwnem zdziczeniu, gorszem 
od indeferentyzmu, który trzyma się zdala od 
wszelkich obrzędów religijnych. Kilku świad- 
ków w procesie opowiadało, że wiełu w kościele 
obecnych obracało się ku wyrostkom prowa- 
dzącym pogawędkę, jakby w izbie karczemnej. 
Ale zresztą to w całej tamtej okolicy nie jest 
już nowiną, że podczas roraty rok rocznie tą 
sama historya się powtarza, ozasby już tedy 
porządek zaprowadzić. Zasądzanie podobnych 
wybryków przez państwowe władze i sama 
konieczność używania przepisów prawa kar- 
nego ($ 308) jest smutnym objawem osłabienia 
uczuć religijnych. Widzą to różni etycy nie- 
mieccy, lecz zamiast nawoływać do wiary, wy- 
myślają dla ludu jakiś filozoficzny „aurogat*, 
niby ccs w rodzaju cykoryi zastępującej kawę! 
Prawdziwie wielcy myśliciele—jax np. Kant— 
zupełnie inaczej osądzali wartość noznó reli- 
gijnych. 


Miedzynarodowy układ berneński. 


Przed dwoma laty ułożono w SZWAJCĄT= 
skiem Bernie t. zw. międzynarodowy układ w 
sprawie przewozu towarów kolejami żelaznemi. 
Układ ten obowiązuje od 1 stycznia 1893, a 
przystąpiły doń największe państwa w Earo- 
pie, jak Rosya, Niemcy, Austro-Węgry, Fran- 
cya, Włcchy, Belgia, Szwajcarya, «a zatem 
państwa, w których oały niemal ruch han- 
dlowy i przemysłowy się koncentruje. Gdy to- 
czyły się w Bernie obrady konfsrencyi, która 
misia układ ten wypracować, prasa europej- 
ska dziwnie obojętnie względem tych obrad Się 
zachowywała. Fachowych sprawozdań z prze- 
biegu tych obrad mie było w żadnym dzien- 
niku, więg też interesowano się niemi mało. 
W ogóle uważano tę sprawę jako taką, która 
ludności tylko same korzyści przynieść musi, 
zwlaszcza, że jako jedyny cel zawrzeć się ma- 
jącego układu, przedstawiano wprowadzenie 
we wszystkich państwach jednolitych postano- 
wień co do przewozu towarów. Takie ujedno- 
stajnienie zaś było rzeszywiście konieczne, We 
wszystkich bowiem państwach obowiązywały 
rozmaite przepisy i regulaminy, oparte na 
odmiennej w kazdem państwie polityce kole- 
jowej. Ustawodawstwo francuskie np. wcale 
nie jest życzliwe dla kolei. Głdy bowiem po- 
wstawały pierwsze kolejas, najznakomitsi lu- 
dzie we Francyi, jak np. Thiers i słynny u- 
czony Arago 1 w. 1. lskceważąco patrzyli na 
ten wynalazek, uważając go za zabawkę bez 
poważnej przyszłości. To uprzedzenie oozy- 
wiscie nie pozostało bez wpływu na prawo- 
dawatwo. 

W Niemczech z większem już usząnowa- 
niem patrzano na Koleje i dlatego bardzo 
woześnie zaczęto dążyć do ich upańsswowie- 
nia, na dalekira zas Wschodzie Europy patrza- 
no na nie początkowo jax na cud 1 rzecby 
można, że przez pawieu cząg stąły one nie- 
jako po nad prawami. We Francyi prawo- 
dawsiwo jest nadzwyczaj surowe w obe3 ko- 
lei, tak, że pewien statystyk obliczył, iż 
gdyby w Niemczech obowiązywały ustawy 
trancuskie, to koleje niemieczie masiałyby 
płació co najmniej pięć razy tyle odszkodo- 
wań, ile płacą rzeczywiście. Owóż takie ró- 
Żnorodne postanowienia utrudniały niezmier- 
nie wymianę towarów, wprowadzały bowiem 
chaos, w którym najięźsi urządnioy kolejowi 
zoryentować się nie mogli, nie mówiąc juź o 
kupcach i przemystowcach. Dlatego też zwo- 
tanie konterencyi berneńskiej i układ na niej 
zawarty powitano s;mpatyczaie, gdyż, jak 
rzekliśmy, spodziewano się po nim tylko po- 
lepszemia sytuacyi. Cóż jednak pokazało się w 
rzeczywistosci? Oto od szesnastu miesięcy 
obowiązuje układ berneński, a Świat handlo- 
wy widzi, że załauiasu polepszyć, pogorszył 
on znacznie jego stosunki, ża przyniósł 
wprawdzie kolejom olbrzymie korzyści, ale za 
to handlowi nieobliczaina szkody przynosi. 
Nie usunąi dawnego chaosu, ale wpro- 
wadzii nowy, o wiele gorszy, skoro bowiem 
bardzo ozęsuu nadający przesyłkę, mógł z 
dawnego CGchao£u wybraąć bsz szkody, to 
dzisiaj wszystko przemawia przeciw niemu, 
a tylko na Korzyść przedsiębiorstw kolejowych. 
Wyiączozo np. z pod postanowień berneńskie- 
go uaktatu wewnętrzny ruch kolejowy w ka- 
zdem z państw, które przystąpiły do związku. 
Stąd tez dwie przesyłki, z których jedna 
przeznaczona jest za granicę, & druga do ja- 
«iejś stacyl krajowej, traktowane są wedle 
dwoch odrębnych norm prawnych. A nawet 
zagranicznego ruchu towarowego nie uregulo- 
wano w zupełności, gdyż przepisy berneń- 
skiego traktatu dotyczą tylko pewnych państw, 
a w tych państwach tylko pewnych kolei, «8 
wreszcie na tych kolejach tylko pewnych to- 
watów. Możnaby zestawić ogromnie długi 


Szereg postanowień berneńskiego naładu, które ` 


wprost niedorzecznami sią wydają. Dla przy- 
kladu przytoczymy jeden. 

Jeżeli np. jakaś firma krakowska kupi 
w Kijowie ładunek towarów i sprzeda go do 
Moguncyi, to wedla postanowień berneńskie- 
go traktatu, musi firmie, której go sprzedała, 
przesłać duplikat listu feachtowego. Podczas 
transportu dowiaduje się owa firma krakowska, 
że adresat w Moganeyi jest bankratem, chocia: 
laby zatem rozporządzić inaczej towarem, up. 
posłać do Hamburga lub do Anglii, Tym- 
cząsem traktat berneński nia pozwala jej na 
to. W najlepszym razie musiałaby oną wyco- 
fać duplikat listu frachtowego od owego ban- 
kruta z Moguncyi, posłać towar napowrót do 
Kijowa i zapłąciwszy już raz za niego, oddać 
go do nieograniczonej dyspozycyi tego, od 
którego go kupiła. Setki są innych postano- 
wień tego rodzaju, które kupca zdają na łaskę 
lub niełaskę kolei. | 

To też w całym świecie handlowym na- 
stał energiczny ruch, dążący do zmiany tych 
postanowień, albo do zupełnego wypowiedzenia 
układu berneńskiego, który zawarto na iat 
trzy, z jednorocznym terminem wypowiedze- 
nia A zatem najpóźniej 1 stycznia 1895 
trzeba układ wypowiedzieć, albo też porozu- 
mieć się oo do jego zmiany. 

Izby handlowe w Opawie i Krakowie, 
zabrały się już do dzieła, a za niemi pój- 
dą niezawodnie także inne izby w monarchii. 


List do Redakcyi. 


(O projekcie uysłania dziatwy wiejskiej z całego 
kraju na wystawę). 

W niektórych dziennikach ogłoszono ode- 
zwy zarządu Towarzystwa szkoły ludowej, 
wzywające do wysyłki dzieci wiejskich na wy- 
stawę. Jeżeli się nie mylę, myśl tę, zresztą po- 
czciwą, podał był włościanin Bojko z Gterabo- 
szowa. Może być, że myśl ta, znalazłszy wyraz 
w odezwie Towarzystwa szkoły ludowej, zmieni 
się za współudziałsam społeczeńsiwą w żywe 
ciało. Jestem jednak pewny, że cokolwiek na- 
stąpi, są i będą w społeczeństwie naszem, a na- 
wet w łonia samej demokracyi, bardzo różne 
na tę kwestyę zapatrywania. Jestem sam milo- 
śnikiem ludu, wśród niego i z nim długie lata 
żyłem i ciągle jeszcze żyję, zajmowałem się 
osobiście na dość dużą skalę nobywatelnianiem 
luda w praktyce, rozumiem tedy lud, umiem 
patrzeć nań i dlatego utrzymuję, że wysła- 
niem dzieci wiejskich na wystawę krajową ani 
dla nich samych, ani dla Ojczyzny nie osią- 
gnie się tych wyników, jakich zarząd Towa- 
rzystwa szkoły ludowej spodziewa się. Dla 
czego zaś tak utrzymuję, niech mi wolno bę- 
dzie jako członkowi Towarzystwa oświaty lu- 
dowej i człowiekowi, któremu nobywatelnienie 
ludu gorąco na serou leży, swe zdanie wypo- 
wiedzieć! 

Ażeby „z czegoś" skorzystać, trzeba to 
„Co$“ wprzódy zrozumieć, trądno zaś wyma- 
gać, aby dzieci w ogóle, a wiejskie w szcze- 
gólności, jako żyjące w nader ciasnym zakre- 
sie pojęć, jakie ım ludowa szkołą i zgoła nie- 
rozbudzone życie obywatelskie na wsi zakre- 
śla, przy najlepszem nawet poprzedniem przy- 
gotowaniu teoretycznem, zrozumieć mogły zna- 
czenie wystawy, a oo za tem idzie, znaczenie 
wycieczki do Lwowa. W braku zrozumienia, 
nie będzie też i pożytku. Na samej wystawie 
myśl dzieci i ioh przewodników rozrywana bę- 
dzie- w tysiączny sposób i nie będzie można 
skupić jej w tym chaosie i natłoku zupełnie 
nowych i potężaych wrażeń, tem mniej popro- 
wadzić ją w tym kierunku, któryby właśnie 
odpowiadał wytEniętemu celowi. 

Calem wystawy krajowej jest: na żywych 
wzorach poznać siły krajowe, spotęgowaó i po- 
krzepić siły własne owocami pracy krajowej, 
wreszcie pokrzepić siły moralne i żywotne do- 
wcdami żywotności narodowej. Cel projektowa- 
nej wycieczki dzieci jest chyba ten sam, mo- 
jem zaś zdaniem „kraj“ dla dziecka, ba, nawet 
ogółu dojrzałych włościan, jest dzisiej jeszcze 
pojęciem za trudnem do ogarnięcia. 

Gmina i życie w gminie — oto pole, 
na którem jedynie z korzyścią można i należy 
iud do uobywatelnienia prowadzić. Dość niə- 
stety przykładów na to mamy, że lud nasz nie 
rozumie dzisiaj jeszcze znaczenia życia w gmi- 
nie i dla gminy, cóż dopiero mówić o życiu 
w kraju i dla kraju! 

Mie wchodzę w to, kto, jąk io ile temu wi- 
nien, bo wszyscyśmy temu winni — liczę się 
tylso z danym, rzeczywistym stanem rzeczy 1 
ten stan biorę za podstawę mojego rozumowania. 

Do szkoły, rodziny, gminy wró- 
cić nam tedy 1 w nich tak dłago pozostawać 
należy, dopóki nie wzmocnią się siły do wyj- 
ścia poza ich granice. W każdej gminie z oso- 
bna, gdzie sięga tylko zacna ręka ludzi dobrej 
woi, należy skupió siły do uobywątelnienia lu- 
du. Tam to należy: Wyrobić w dzieciach za- 
miłowanie do prawdziwej religijności, do pracy, 
obowiązkowości względem siebie, rodziny i gmi- 
ny, do języka ojczystego, strojów i zwyczajów 
ojczystych. Wpoić w nie to przekonanie, ża 
gmina jest ich szerszą rodziną, że powinny 
dbać o jej dobro, bo oao odbije się naodwrót 
na każdej rodzinie, tak, jak dobrobyt rcdziny 
odbija się na każdym jej członku. Aby dzieci 
zrozumiały, że oderwane pojęcie „oświata“ 
daje realne, pozytywne korzyści, trzeba równo- 
legle i niezależnie od szkoły, urządzać w cza- 
sie wolnym wycieczki i pogadanki przyrodni- 
cze, dostosowane Świśle do danych warunków, 
poparta żywym przykładem na miejscu; trzeba 
sprowadzać szczepy Owocowe, zakładać sady, 
na wydmiskach mokrych wikliniarnie koszy- 
karskie, barcie pszczelue. Należy poucząć o 
ważności spółek, związków i sklepików, dro- 
bnych handelków po wsiach, o wyzyskaniu 
nieużytków i t p. i t. p. 

Uo kilkadziesiąt lat będzie rożna urzą- 
dzaó powiatowe wystawy, na którychby lud 
mógł przypatrzeć się owocom swych własnych 
usiiowań 1 zachęcić się uznaniem społeczeń- 
stwa Wtedy dopiero zrozumie znaczenie wy- 
staw w ogólności, a więc i wystawy krajowej. 
Dzieci jednakże uigdy tego nie zrozumieją. 

Oto są środki i sposoby, którymi w gmi- 
nie dochodzi się powoli, krok za krokiem, rę- 
ka w rękę i ślad w Ślad za oświatą do celów, 
jakie sobie ludzie dobrej woli zakreślają. Błę- 
dem kardynaloym jest wyprzedzanie 
oświaty, onoóby w imię najwznieślejszych haseł. 

W obec tego wszystkiego utrzymuję, żə 
wysłanie dzieci wiejskich na wystawę krajową 
jest przedwczesne; nie dołoży ono ani 
cegiełki do odrodzenia ludu i Ojczyzny — a 
ileż bądzie kosztowało! — ılə grosza darmo 
przepadnie! — czy o tem Zarząd Tow. szkoły 
lud. pomyślał? Aby jedaakża dobrodziejstwa 
wystawy krajowej nie były bez wpływa na 
lud i wydały jakiś pozytywny wynik, rzucam 
myśl z gorącem pragnieniem, aby była przy- 
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jęta, myśl wysłania na wystawą nie dzieci, ale 
nauczycieliludowych. 

Gdyby sią ta myśl przyjęła, społeczeń: 
istwo mogłoby upoważnić Zarząd Tow. szk. lud. 
do wyboru nanczycieli, o których ono wie, że 
rzetelnie i z miłością dla luda p'acują. Nau- 
ozyciela przyjęliby na siebie obowiązek wzęglę- 
dem społeczeństwa i własnego sumienia, że 
grosza publicznego z jak największą korzyścią 
użyją, źe więc przestndyują najsumieuniej te | 
działy wystawy, które z gospodarstwsm, prze: 
mysłem ozy handlem wiejskim  majściślejszy 
mają związek. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 18 maja. 

Na wczorajszem posiedzeniu p.r. RB oma- 
nowicz uczynił wniosek nagły, aby Rada 
wybrała komitet z 5 członków, któryby pod 
przewodnictwem p. prezydenta wypracował wa- 
runki, pod jakimi akad. handlowa we Lwowie ma 
być założoną i przedstawił je rządowi. Do ko- 
mitetu tego ma p. prezydent zaprosić Wydział 
krajowy, Izbą handlową, szkołę politechniczną 
i kraj. Tow. kupców i przemysłowców we Liwo- 
wie. Wniosek ten przyjęto, a nadto na propo- 
zycyą r. br. Głostkowskiego uchwalono zapro- 
sió do tego komitetu delegata Tow. polite- 
chnicznego. 

P. r. Jonasz wniósł interpelacyę w spra- 
wia nadzwyczajnej drożyzny we Lwowie. Dro- 
Żyzna w mieścia naszera w ostatnich czasach 
wzmaga się w sposób straszliwy, ceny wszyst- 
kich artykułów spożywczych tak poszły w gó- 
rę, iż te rodziay, które skromnym rozporzą- 
dzają budżetem, a jest ich najwięcej, nie mogą 
podołać utrzymanin domu. Jest zatem świętym 
obowiąvkiem gminy zbadać, czy zachodzi rze- 
oczywiście konieczność tego nadmiernego pod- 
wyższenia cen. Mówca prosił jednego z urzę- 
dników magistratu, by ma zestawił ceny z lat 
.1893 i 1894. Owóż okazuje się, że 100 kg. psze- 
nicy w r. z. kosztowało 7.74 zł, żyta 5.68 zł., 
w roku bisżącym zaś pszenica 750 zł, żyto 
5.09 zł., więc o wiela mniej niż w r. z. Mimo 
tego ceny pieczywa woale nie spadły; kg. bu- 
łek w r. z. kosztował 24 ch, w r. b. 298 ot, 
kg. bułek czerstwych w r. z. 26 ct, w r. b. 
31 ct, kg. chleba pszennego w r. z. 12 ct, w 
r. b. 16 ct. Również pomimo tego, że oaza by- 
dia nadzwyczaj spadła i na wiosnę nabywano 
je prawie za bezcen, cena mięsa wcale się nie 
obniżyła, owszem poszła w górę. I tak: kg. 
mięsa wołowego w r. z. w maju kosztoweł 
62 ct, w r. b. 65 ot. i wyżej. Tak rażące pod- 
skoczenie cen pieczywa i mięsa W r. b. jest 
zupełnie nieuzasadnionem, gdyż cəny zboża i 
bydła spadły. Zdaje się więc, że niektórzy spe- 
kulanci w obes zbliżającej się wystawy nad- 
używają w ten sposób sytuacyi i baz najmniej- 
szej podstawy ceny artykułów spożywczych 
niesumiennie podwyższają. Mówoa interpeluje 
przeto, czy nie był.by wskazanem zwołanie 
ankiety, któraby zbadała powody tego bezpod- 
stawnego wzrostu cen i baczyła, aby podczas 
wystawy ceny te jeszoza bardziej się nie pod- 
niosły, 

Dalej uskarżał się mówoa na fałszowanie 
środków spożywczych. Mimo wysokich cen, 
jakie za nie się płaci, bardzo rzadko są one 
dobre. Chemik miejski w marcu i kwietnia 
br. dokonał 187 analiz masła 1 przekonał się, 
że tylko w 7 wypadkach było ono zupełnie 
czyste] i zdrowe; w innych  wypadka:h 
było czystą magaryną lub też masłem mieszą- 
nem z margaryną. lane artykuły spożywcze 
również są fałszowane. Chemik miejski nie 
może podołać pracy i poddać analizie chemi- 
cznej wszystkich sprzedawanych we Lwowie ar- 
tykułów spożywczych. Mówca wnosi przeto, aby 
Rada postanowiła zreorganizować miejski chem1- 
kat i pomnożyła jego siły w celu częstego ba- 
dania śródków spożywczych. 

R. dr. Małachowski skarżył się, iż 
mimo wysokich cen jakoS6 artykułów spo- 
żywozych, sprzedawanych we Lwowie, wiele 
pozosiawia do życzenia. Pieczywo lwowskie 
nie wytrzymuje konkurencyi nietylko z pie- 
czywem innych miast większych, ale także z 
pieczywem miast prowinezonalnych. To samo 
tyczy się i mięsa. Mówca zapytuje przeto, ja- 
kie kroki zamyśla poczynić prezydynm i ma- 
gistrat, aby przez czas wystawy zdwojoną 
była kontrola nad jakością artykułów spo- 
żywoczych. 

R. dr. Stroynowski starał się udo- 
wodnió, 1ż podwyższenie oen artykułów spo- 
żywczych we Liwowie, jest uzasaduione. Uświad- 
czył także, iż przemysłowcy go zapawniali, że 
drożyzna ta nie potrwa długo i jeśli tylko pa- 
sza w r. b. cokolwiex doplsze,. to niewątpli- 
wie cena mięsa spadnie. Magistrat nie moża 
podwyźszaniu się cen zapobiedz, gdyż nie ma 
prawa ustanawiać cen, jedynie może nakazać, 
aby cennik był wywieszony przed każdym 
sklepem. 

R. Majer, właściciel młyna i piekarni 
dowodził, iż mimo zniżenia się ceny zboża ga- 
licyjskiego cena pieczywa musiąła pójść w 
górę. Wydaje się to niepodobnuem, ale tak jest 
w istocie. Zboże galicyjskie spadło o kilkadzie- 
siąt centów, ale tak jast w r. b. liche i zro- 
snięte, że go prawie mleó nie można i daje 
nadzwyczaj mało mąki, & dużo otrąb. Mąka 
więc musiała podrożeć. Nadto z samej mąki 
galicyjskiej pieco pieczywa nie można, gdyż 
jest zią, piekarnie muszą przeto sprowadzać 
mąkę węgierską, która jast o wiela droższa. 
To jest wiąc przyczyną, diączego mimo zniże- 
nia się u nas cen zbożś, ceną pieczywa się 
podniosła. Przemawiali jeszcze w tej sprawie 
pp. dr. Weigel, Beiser i Jonasz, poczem dysku- 
syę ukończono. > 

Przystąpiwszy do porządku dziennego, za- 
łatwiła Kada kilka rekursów w spiawąch bu- 
downiczo - policyjnych i uchwałiła na ozas 
trwania wystawy pomnożyć etat dyetaryuszy 
w kormisaryatach dzielnie o dwóch i jednego 
fankcyonaryusza sanitarnego, a etat straży 
miejsziej o 11 strażników. Sprawę odznak dla 
prezydyum postanowiono przekazaó komisyi, 
która zajmuje Się sprawą Teorganizacyi magi- 
stratu, teraz zaś uchwalono podczas uroczy- 
stośol nosić prowizoryczne zakupione już w r. 
z. odznaki dla prezydyum i członków Rady 
miejskiej. i 

Na tem zakończono posiedzenie jawne, & 
przystąpiono do tajnego, na którem toczono da- 
lej dyskusyę nad sprawozdaniem dra Gerstma- 
na z jego czynności w Radzie szkolnej krajowej. 
R.p.Sembratowioez interpelował sprawo- 
zdawcę, jakie zajął on stanowisko w Radzie 
szkolnej, gdy uchwalono podwyższenie czesne- 
go. R. prot. Rawer odparł zarzut jednego 
z mówców, jakoby profesorowie szkół srednich 
nadzwyczaj ostro klasyfikowali. Zaznaczył, iż 


i profesorowie często z ujmą dla sprawiedliwo=' 


soi, dają ubogim uczniom dobre noty, aby tyl- 
ko nie stracili uwolnienia od czesnego. Mówca 
zapytał także sprawozdawcą, czy myśli dalej 


kandydować jako delegat miasta do Rady szkol- | 


nej i czy nie będzie to połączona z niekorzy- 
ścią dła zakładu, którego dr. Gerstman jest 
kierownikiem (szkoła realna), jeśli dalej bądzie 
sprawować obowiązek delagata, który mu daja 
wiele do czynienia. R. Rewakowioz inter- 
pelował sprawczdawcę, dlaczego Rada szkolna 
w ostatnich ozasąch często przenosi nauczy- 
cieli ze względów służbowych, bez poprzednie- 
go wytoczenia im śledztwa Uyscyplinarnego. 
Również zapytywał, dlaczego dr. Gerstmann na 
jednem z posiedzeń Rady szkolnej przemawiał 
za przyśpieszeniem terminn obowiązkowego no- 
szenia mundurów szkolnych. Ze względu na opła- 
kany finansowy stan rodziców, którzy uczniów 
posyłają do szkół, należałoby raczej termin ten 
odroczyć niż przyspieszać. R prof. Soleski 
zrobił zarzut sprawozdawcy, iż jako dyrektor 
szkoły realnei, zanadto ostro przestrzegał taj- 
ny okólnik Rady szkolnej i utrudniał ubogim 
uczniem wstęp do szkoły realnej. Również za: 
znaczył, iż poruszona przez dra Gerstmana na 
jednem z poufaych posiedzeń Rady szkolnej 
krajowej myśl, aby przyśpieszono termin obo- 
wiązkowego noszenia mundurów szkolnych dą- 
żyła do tego samego celu. Gdy bowiem jeden 
z rąadzców szkolnych zapytał dra Garstmana, 
dlaczego napiera na przyśpieszenie tego termi- 
nu, odparł on, iż to rozporządzenie również 
powstrzymałoby wielu ubogich uczaiów od 
wstępowania do szkół średnich. R ks. Korze- 
niowski domagał się, aby stosunki naszych 
szkół ludowych normowały ustawy krajowe i 
aby szkoły te nie były zależne od ingerencyi 
Wiednia. Zdał również, aby niesystemizowa- 
nym i nieetatowym katechetom nadano na 
konferencyach nauczycielskich głos stąnowczy, 
a nie tylko doradczy, jak dotąd. 

Na tem posiedzenie zakończono, gdyż na 
wniosek dr. Goldmana dalszą dyskusyę 
z powodu spóźnionej pory cdroszono do na- 
siępnego posiedzenia. 


KRONIKA. 


Lwów 18 majs, 

Obiad, Na cześć bawiącego w Wiednia Ko- 
śsielakiego odbył się obiad u hr. Antonio twa Wo- 
dzickich W obiedzie tym wzięli udzisł ministrowie 
Madeyski i Jaworski, oraz pp. Zaleski, Luda. Wo- 
dzieki, Jędrzejowiez, Piniński i Szczepanowski. 

Honorowe obywatelstwo nadała Rada gminna 
m. Stanisławowa na wczorajszem posiedzeniu jene- 
ralnemn prezydentowi kolei państwowych dr. Leo- 
nowi Bilińskiemn, 

Pogłoska o zaręczynach arcyksiężnej Kry- 
styny z księtiem Mikołejem Esterhazym, którą, jak 
wczoraj zanotowaliśmy, przyniosły niektóre dzien- 
niki wiedeńskie, została zaprzeczoną stanowczo. 

Krakowska Rada miejska na w:zor:jszem po- 
siedzeniu uchwzliła jednogłośnie wysłaj na wystawę 
do Lwowa „Kościuszkę pobitwie Rueławickiej* Ma- 
tejki, Wysłanie „Hołdu pruskiego" Matejki ma we- 
dług uchwały Rady nastąpić po porozumieniu za- 
rządu Muzenm ratodowego w Krakowie z Wydzia- 
łem krajowym. 

Półtoramilionowy dodatek drożyźniany dla 
urzędników państwowych ma być w r. b. rozdzie- 
lony najdalej z końcem lipca. Urzędnicy, którzy 
w ostatnim cezasia awansowali, którzy posiadają ma- 
jątek prywatay i wszyscy bezżeńni urzędnicy dzie- 
wiątej rangi nie otrzymają dodatku. Wożai i dyur- 
niši pobieiają mniej niż 3 zł. dziennie dostać mają 
po 30 do 40 zł, 

Na wizytacyę kanoniczną detanata żurawień. 
skiego wyjeżdża J. E. ks, metro O ita Sembratowicz 
22 bm. Wizytę kanoniczną rozpocznie ks. met.opo- 
lita od Bukaczowiec. 

Na pogrzeb śp. Jana hr. Tarnowskiego na- 
deszły setki depesz ze wszystkich ston ziem pol- 
skich. Między innymi przysłali depesze: arcyksię- 
stwo Leopoldowie Halwatorowie ze Lwowa, mini- 
ster Madeyski z małżonką, księstwo Windisch- 
gritzowie ze Lwowa, hrabina Irma Taanffe, hr. Schaff- 
gotsch. Koło polskie nadesłało następującą depeszę : 
nImieniem Koła polskiego i posiów w Wiednia, 
składam wyrazy najgłębszego Żalu i współczucia 
z powodu bolesnej i ciężkiej straty Męża, który 
w życiu prywatnem i pablicznem tak godnie stwier- 
dzał wislkie cnoty najzacniejszego rodu i jako Mar- 
szałek Sejmu, poseł i obywatel, tyle w kraja poło- 
Żył zasług. Prezes Koła: Zaleski,“ 

Nowa ustawa o święceniu niedzieli, o której 
wspomina dziś nasz korespondent wiedeński, poczęła 
obowiązywać od 12 maja rb. 

Język polski na Szląsku. Ze Szląska piszą 
do Vossische Zeitung: „Mauister oświecenia polecił 
dyrektorom preparandyów i seminaryów nauczyciel- 
saich na Szląsku, aby starali się przyjmo- 
wać jak największą liczbę uczniów  potskich 
celem wykształcenia nauczycieli elementarnych w 
języka polskim. Wedłag świeżo dokonanej staty- 
Btywi, znajduje się obecnie w seminaryach nauczy- 
cielskich na Górnym Szląsku na 100 uczsiów zale- 
dwie 45, a w preperandyach na 100 uczuiów zale- 
dwie 48 umiejącyeh po polsku i po niemiecku*. 

Uroczystość szkolna. W szkole miejskiej im. 
Zimcrowicza odbył się dnia 16 b. m. uroczysty 
obchód patrona, św. Jana Nepomucena. Po odby- 
tem w kościele św. Antoniego nabożoństwie, zgro- 
madzili się uczniowie i uczenice wraz z gronem 
nazczycielskiem w przystrojonej Bali szkolnej. Naj- 
pierw przemówił do młodzieży ks. katecheta, skre- 
śliwszy wymownie żywot świętego, poczem  nastą- 
piły zastósowane do uroczystości deklamacye, prza- 
platane pieśniami religijnemi i patryotyczaemi, w 
których brała także udział 4 i 6 latnia dziatwa 
ochronki froeblowssiej, połączonej z tą szkołą. 

Otwarcis wystawy naznaczono nieodwołalnie 
na dzień 5 czerwca. Arcyksiążę Karol Ludwik, 
który wystawę otworzy, przyjudzie do Lwowa dzień 
przedtem, t.j. 4 uzerwca popołuln'owym kuryer- 
skim pociągiem, o godzinie 3, i zamieszka w pałacu 
namiestnikowskim, Uroczyste otwarcie wystawy 
przez arcyksięcia nastąpi 5 czerwca o godzinie 11 
rano. Według dotychczasowych dyspozycyi zabawi 
arcyksiążę we Lwowie przez 5, 6 i 7 czerwca, 
a odjedzie ze Lwowa 8 czerwca kuryerskim _ pocią- 
giem ` popołudniowym. Arcyksięciu w podróży do 
Lwowa towarzyszyć będą: wielki ochmistrz dworu 
Władysław hr. Pejacsevich, oraz ofiser przyboczny 
August hr. Salm-Reffarscheidt, W czasie pobytu 
arcyksięcia we Lwowie dane będą obiady dworskie, 
a arcyksiążę zapowiedział także przybycie swe na 
wieczór do marszałka krajowego ks, Sanguszki i do 
prezesa wystawy krajowej ks. Sapiehy. 

Kolonie wakacyjne. Tow. pedagogiczne, które 
w latach poprzednich wysłało na kolonię wakacyjną 
już 1080 uczniów, zamierza i w r. b. wysłać pe- 
wna liczbę uczniów do Hrebenowa, licząc na to, że 
ofiarność publiczna przyjdzie chętnie z pomocą dzią- 
twie, która wSzód niehygienicznych warunków Życia 
miejskiego wyczekuje z upragnieniem chwili, ażeby 


klasyfizacya z roku nę rok jest względniejsza | wśród zieloności łąs i gór swobodnie pobnjać i po- 


krzepió ciało i ducha do dalszej pracy, W tej na- 


;dziei przypomina zwrząd, iż wazwlkie datki nadsyłać 
należy wprost do kancelaryi zarząda głównego Ta. 
| pedag. przy ulizy Ossolińskich l. 11. 

Z Żółkwi nam piszą: Ka. Cypryan Kozłow- 
ski, snperyor OO. Bazylianów, poświę' ił 6go bm. 
chorągiew szkolną z ciężkiej jedwabnej materyi, 
z wizeruskami św. Stanisława i św. Jozaiata, pa- 
/ tronów rmlodzieży. Chorągiew tę sprawiono za pie- 
niądze, otrzymane ze składex, któremi bardzo gor- 
liwie zajmował się Bazylianin ks. Kozaniewicz. Ns 
t drugi dzień po tej uroczygt:Ści odbyła się majówka 
na „Haraju”* dla dziatwy szkolaej. Cały wóz pro- 
wiantów padł cfiarą rozbawionej i wygłozcnej kil- 
! kugodzinvą zebawą dziatwy. 
500.000 koron wyssygnowsł rząd anstryachi 


księciu Ludwikowi Eaterhszy'emu na zakupno ogiera 
| 


rozpłołowego pierwszej klasy. Książę Ksterhnzy ma 
szczęśliwą rękę, on to bowiem sprowadził „Cłagę* i 
„Espoira“, a mejąc obecnie takie srodki do rozpo* 
rządzenia, znajłzie z pewnością dobrego ogiara we 
Francyi lub w Avglii. 

Premiowan e bydła włościańskiego staraniem 
oddziału kałuskiego galicyjski Towarzystwa gospo- 
darczego obędzie się dnia 21 bm. w Rożniatowie, 
22 w B>lechowie, 28 w Kałuszu, 25 w Wojniłowie. 
Równocześnie nastąpi wybór kwalifikującego się na 
wystawę bydła rogatego. 

Zasiewy na Podolu rotują piękne nadzieje. 

Żyto i pszenica (ozime) wybujały tak pięknie, iż 
w wielu miejscach trzeba je skaszsć, Wiosenna ro- 
boty prawie ukończone, ze zbóż jarych pnzostaje je- 
dynie hreczka. 
- Niedoszła tragodya. W kamienicy 1. 6, na 
trzeciem piętrze, położonej w Rynku, mieszka w Kra- 
kowia rzeźbiarz Wit Wisz. We wtorek około poła- 
dnia Wisz w pszystępie czarnej melancholii zbliżył 
się do okna i chciał z trzeciego piętra skoszyć 
na dół. W tej samej chwili zatrzymał niaszczęś'i- 
wego, pawia w powietrzu, sto!arz Mikolajczyk przy 
pomocy ż ny Wisza i w ten sposób ocalił mu Życie. 
Chorego wciągnięto napowrót do mieszkanią i odwie- 
ziono do szpitala chłąt anych. 

Pożar. Dnia 7go bm. wybuchł pcżar w Grzy« 
mełówce, w powiecie hrodzkim i zniszczył. k lka 
budynków. W płomieniach jednego domu zginęła 13- 
letnia dziewczyna. 

Węgierska Panama. Wczorajszy telegram do- 
niósł o skandalu w Budapeszcie. Niedawno utwo- 
rzyło się tam „przedsiębiorstwo nakładowe zjedno- 
czonego dziennikarstwa", Do tego konsorcynm 
weszli znani dostawcy rządowi. Złożyli oni kapitał, 
wynoszący milion zł. i odraza zakupili następujące 
wybitnie opozycyjne dzienniki: Pesti -Naplo, Sza- 
bad Szo i Uestoekoes, których tendencyę natych- 
miast zmienili w kieruakn dogodnym dla rządu, 
zwłaszcza w kwestyi ślubów cywilnych. 

To konsorcyam umówiło się z właścicielem 
Szabad Szo, że zayłaci mu 95.000 zł, dało zaś 
tylko 70.000, więc o 25.000 mniej. Ztąd powstał 
zatarg, który zmusił głównego  inicyatora tego 
konsorcyum a zarazem dyrektora drukarni „Cosmos“ 
do wystósowania następującego lista do ministre 
Spraw wewnętrznych Hieronymiego : 

„E:scelencya raczyłeś uczynić mi ten wysoki 
zaszczyt, Ż3 wraz z p. Veszym (wolnomalarzem 
dawnym współpracownikiem Pester Lloydu, obecnie 
dyrektorem przedsiębiorstwa nakładowego) i p. Bran- 
denburgiem (znanym ejentem) zechciałeś i mojego 
także wysłachać poglądu w sprawie założyć się 
mającego przedsiębiorstwa dziennikarskiego i na 
moja skromne zdanie zwrócić uwagę, Przy tej spo- 
gobności przedłożyłem Escelencyi szozegóły i wy- 
nik rokowań moich z deputowanym  Abranyim 
(dawnym redaktorem Pesti Naplo), a Ekącelencyu ` 
byłeś tyla łaskaw, ża mi wyraziłeś swoje wysokie 
zadowolenie i uznanie. To zachęciło mnie do dal- 
szej działąlności i starałom się z całym zapałem 
służyć sprawie, do której przystąpiłem z czystem 
sumieniem i bezinteresownie. Przeprowadziłem za- 
kupno dziennika Pesti Naplo, zawarłem układ i 
zat.iłem nazwisko prawdziwego kupca. Dopiero 
wtedy kazałem układ przepizać; nawiązałem także 
rokowania z właścicielem dziennika Magyar Orszag, 
ale odnośne starania rozbiły się z pewnością nie o 
moją dobrą wolę. Oświadczyłem swojego czasu i 
oświadczam także i teraz, że nigdy na jakiekolwiek 
wynagrodzenie nie rachowałem i nie mam do niego 
żadnych protensyi, Nie zasłużyłem jednak bynaj- 
mniej, aby nagrodą mojej bszinteresownej służby 
miała być ewentualność albo į poniesienia straty 
25.000 zł, albo zniweczenia na zawsze mojej mo- 
ralnej reputacyi. Pozostawiam zatem uznania Kkace- 
lencyi, czy mogę dopnścić, aby to było owocem 
mojej bezinteresownej uczynności i aby ufdość, 
jaką miałem wszelkie prawo się kierować, wprowa- 
dziła mnie w tak straszliwą Bytuacyę*, 

Magyar orszag, dziennik opozycyjny, który 
chciano tukże kupić, ale nie zdołano, podał ów list 
dyrektora drukarni „Cosmos“ i dodał następujące 
wyrazy: „Prawdopodobnie jestto tylko przypadek, 
że budowę pałacn królewskiego otrzymało to sama 
przedsiębiorstwo, które dla rząłu kupowało opozy: 
cyjne dzienniki.“ 

Cała ta sprawa była wczoraj i dziś jeszcze 
jest przedmiotem dysknsyi w sejmie peszteńskim. 
Deputowany Hollo oświadczył, ża oa dostarczył 
Magyar orszagowi powyższego listu, który znalazł 
pomiędzy papierami dyrektora drukarni „Cosmos“, i 
z razu wahał się zrobić z tago listu użytek, jednak 
po naradzie z przyjaciółmi politycznymi zdecydował 
się „zdemaskować taktykę rząda”*. Wywiązała się 
gorąca dyskasya, w której wziął udział prezydent 
minister Weckerle i oświadczył, ża nie chse wdawać 
się w omawianie stosuaków prywatnych. Zwraca 
tylko uwagę na okoliczność, że w przeciągu osta- 
tniego roku powstało na Węgrzech wiele dzienników, 
które nie mogą się utrzymać i dlatago muszą być 
sprzedojne. Każdy ma prawo czynić za swoją wła- 
gnośsią, co mn się podoba. Prezydent ministrów 
zawsze był za zasadą, że nie należy zakupować 
dzienników na cele rządowe; nigdy nie brakło ofert 
w tym kierunku, ale on zawsze protestował, aźuby 
przy tego rodzaju transakcyąch powoływano się na 
udzielone przez niego upoważnienie. Wszelako niko- 
mu nie można odjąć uprawnienia do czyaienia ma- 
teryalnych ofiar na cele prasowe, albo do żądania 
takich cfiar od swoich przyjaciół. Rząd jednak nie 
jest tak naiwnym, Żeby pewnemu deputowanemu 
miał dawać wielkie samy za odstąpienie dziennika 
i przez to umożliwiać mu tylko założenie nowego 
organu opozycyjnego; dlatego też żaden z człoaków 
rządu nie ws„ółdziałał przy zakupnie Pasti Naplo. 
Budowa pałacu rozdaną była w drodze rozpisania 
ofert jeszcze przed czterema laty, a wię: przez rząd 
dawny. W tym roku rozdano roboty w wysokości 
1:4 miliona za pomocą rozpisania ofert, i oddano 
je firmie, przedstawiającej ofertę najtańszą. Rząd 
nie ścierpi na sobie ani cienia podejrzenia i dlatego 
nie czekał na rozprawę, lecz już wezwał ministra 
sprawiedliwości, aby wdrożył kroki sądowe przeciwko 
oszczercom. | 

Wzruszająca tragedya rodzinna rozegrała 
się w pomiedziuiek Zjeloaych Świąt w Maria-Lanzen= 
dorf pod Wiedniem, W tamtejszym hetelu otrało 
się czworo rodzeństwa, w podeszłym już wieku bę- 
dącego, mianowicie artysta-malarz Józef Kollarz i 
trzy siostry. Powodem samobójstwa była miłość 
ich wzajemna i obawa, że któreś z nich mogłoby 
przed innemi umrzeć, Rodzeństwo Kollarzów zajmo- 
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walo wygodne dość mieszkauie w Wiedniu przy 
Trayeigasse i wiodło życie oszczędne ale dostatnie 
w miłości i zgodzie. Kollsrz pracował od rana do 
wieczora w Swoim pokoiku, przygotowywał illustra- 
cya do pism anstrysckich i niemieckich, do dzieł 
ilustrowanych i tylko raz tygodniowo wychodził z 
domu dla załatwienia interesów. „Najprzyjeraniej mi 
kiedy jestem wśród sióstr" mawiuł do znajomych. 
Dnie im płynęły cicho i pogodnie. Nikomu nie byli 
ani grosza winni, za wszystko płacili od razu, mało 
kto nawet zaglądał do ich domu, prócz czwartej 
Siostry wdowy Matyldy Beskiba z córką Maryanną, 
Przed kilku tygodniami umarła Beskibowa, a śmierć 
jej rozpostarła głęboki smutek nad resztą rodziny. 
„Teraz na mnie kolej“ powtarzały sobie siostry. 
Na to odpowiadał Kollarz : „Nie! ja już nie prze- 
Żyję śmierci Żadnej z was" i wtedy to powstała 
wśród tego gronka myśl wspólnego samobójstwa. 
Na Zieione święta wybrało się rodzeństwo wraz 
a siostrzenicą Maryanną na pielgrzymkę do Maria- 
Lanzendorf. Byli wszyscy pięcioro w kościele, po- 
tem na cmentarzu, a potem wyprawiwszy Maryaunę 
Beskiba pociągiem do Wiednia, zamknęli się Kolla- 
rzowie w najętym pokoju w hotelu i jaż się więcej 
nie pokazali. We wtorek otwsrto drzwi przemocą. 
W pokoju znaleziono cztery trupy. Kollarz i dwie 
siostry siedzieli ma scfie, trzecia siostra leżała 
przy nich tak, jak się zesunęła z krzesła. Twarze 
zmarłych nie miały śladów ralki przedśmiertnej. 
Na stole stsły cztery kieliszki z niedopitą trucizną 
i doży kawałek cyankalu, zawinięty w papierze. 
Leżały też 3 złr. z kartką, na której napisane było 
nza pokój* i 40 złr. w kopercie na pogrzeb. Nadto 
pozostawili Kollarzowie list do jednej ze swych 
krownych i następujące pismo: 

„Nasza ostatnia wola. Pożegnanie wszystkim 
naszym krewnym i przyjaciołom; niechaj o nas 
wspominają. My rodzeństwo, Franciszek, Anna, Anto- 
nina i Julia Kollarzowie, każde dobrowolnie i bez 


- przymasn postanowiliśmy wspólnie rozstać się z Ży- 


ciem, aby uniknąć bóln wymierania po jednemu. 
Nikomu nigdy nic nie zawiniliśmy, nikomu nie jesteśmy 
nic dłużni, nikogo nie vbraziliśmy, nikomu nie zło- 
tzeczyliśmy, anismy nikomu żle nie czynili, odcho- 
dzimy więc wolni i bez wyrzutów. Zastrzegamy 
Się stanowczo przeciw lekarskiemu badanin naszych 
ciał, „Chcemy być po chrześcijańsku i katolicku 
pochowani. Pieniądze na to zostawiamy. Zyczymy 
Sobie i prosimy, aby nas pogrzeba”o na tutejszym 
cmentarzu. Cała nasze mienie darownjemy naszej 
siostrzenicy Maryannie Beskibie. Wymienieni“, 

Nieszczęśliwych pochowano w Maria-Lanzen- 
dorf, jak sobie tego Życzyji. 

Pożar w Bostonie. Z Ameryki donoszą o 
gwałtownym pożarze, jaki nawiedził Boston, a mia- 
howicie dzielnicę S .uthoud. Ogień rozszerzsł się 
Z taką szybkością, Że straż pożarna, która nad- 
biągła na ratunek, wobec nisbezpieczeństwa musiała 
sio ccfnąć i zostawić na pastwę płomieni swoje si- 

awki i przyrządy. Okcło pięciuset rodzin pozostało 

bez dachu, a szkoda wynosi kilka milionów dola- 
rów. Jak natychmiastowe śledztwo wykazało, pożar 
był zbrodniczą ręką podłożony, 

Kelnerzy rządowi powstaną w Rosyi po za- 
prowadzenia mo:.opelu wódczanego. Dzienniki petara- 
burskie tak o tem donoszą: „W restanracyach 
pierwszorzędnych możza będzie spizedawać wódkę 
tylko na kieliszki i po cenie, ustanowionej przez 
restauratora, we wezystkich zaś innych zakładach 
Szynkujących trunki spirytusowa będą subjekci rzą- 
dowi, mianowani przez zarząd skarbowy i płatni 
przez rząd, a stojący pod kentrolą policyi i s; e- 
Cyalaych agentów straży ukcyzowej. Rząd będzie 
produkował wódkę tylko doskonale oczyszczoną, po- 
zbawioną olejów fazlowych, niezmiernie szkodliwych 
Ula lndzkiego zdrowia“. 

Ale najczystsza wódka jest także niezmiernie 
dla zdrowia szkodliwa, rząd zaś msjąc ją w mono- 
polu, będzie się starał sprzedać jej jak najwięcej i 
pocznie tłumić działalność towarzystw krzewiących 
wstrzemięźliwość. Mamy na to dowód w Szwaj aryi, 
gdzie również zaprowadzono rodzaj wódczanego m9- 
nopolu, pizyczem rząd daje z dockodn 10 pre. na 
tępienie pijaństwa, — a jeduak działalność Towa- 
Tzystw wstrzemiężliwiści stała s'ę trudniejszą i pi- 


*jąństwo wzrasta. 


Handełes dziennikarski. Warszawianin, p. Fr. 
Reinste n, podróżnjąc pieszo po Niemczech, zatrzy- 
mał się w Świerzynie (Schwerin) w Brandenburgii 
loto co ztemtąd pisze: 

W naiwności ducha sądziłem, iż wypada mi 
przedstawić się jednej z redakcyi miejscowych, — 
umyślnie przeto zatrzymałem się w mieścis aż do 
otwarcia owego „biura" redakcyjnego. 

Można s.bie wyobrezić mcje zdemienie, gdy, 
zamiast oczekiwanej redakryi, zralezłem zwyczajny 
sklepik, w którym jegomość, wydający dziennik, 
W przerwach od pracy umysłowej sprzedaje zapałki, 
Szuwaka, cygara itp., słowem jest zwyczejaym graj- 
zlernikiem. 

P. Hauff, — takie bowiem jest nazwisko „re- 
dąktora* — nie zd.je się też celować domyślao- 
cią, gdyż nadaremnie tłómaczyłem mu powody mo- 
jej wizyty. 

— Wozu ist es nóthig ? — szeptał obracając mój 


l p 
"KRÓLOWA ZŁOTA. 
POWIEŚĆ: 
PAWLA dAIGREMONT. 


(Ciąg dalszy). 


, — Mateczko droga! — zawołała, rzucając Się 
jej na szyję — czy wiesz, co u nas się stało? 

— Opowiadała mi Sybila. 

— Jeżeli nie pomożesz mi 1 nie uratujesz, 
chyba umrę z rozpaczy. | 

— Przedewszystkiem uspokój się. 

— Ach, jakież to okropne! Robert, ta szla- 
o wcielone, oskarżony o podobną zbro- 

nię |... 

— Któż to jest ten Robert? — Zapytała 
Paulina. 

— Mój narzeczony — śmiało odrzekła Helena. 

— Natzeczony twój! I mnie, której oświad- 
Ozałaś się zawsze z takiem przywiązaniem, Nie 
powiedziałaś o nim dotychczas ani słowa? Nie 
dobrze, Helenko. 

— Robert, mateczko, jest ubogim chłopcem 
opuszczonym, bez rodziny i środków utrzyma- 
nia. W ezternastym roku życia uciekł od wło- 
ścian, którzy żle obchodzili się z nim i pieszo 
przybył do Paryża, gdzie zachorowawszy z nę: 
dzy i oma! nie zmarłszy w szpitalu, dostał się 
nareszcie do snycerza, u którego pracował i 
oszczędzał. W dzień zajęty był w pracowni 
wraz z innymi robotnikami, wieczorami zaś 
chodził na kursa i dziś jest tąk wykształco- 
nym i gładkim, jak gdyby należał do towa- 
rzystwa naszego. Pomimo zajęcia u snycerza, 
pracował przecież nad sztuką rzeżbiarską i 
w tym roku wystęwił w Salonie dwa dzieła, 
za które byłby otrzymał wielką nagrodę ho- 
norową, gdyby nie padło na niego to straszne 
oskarżenie. W tych dniach miałam ci matko 
przyprowadzić go. przedstawić i prowić o bło- 

Ciągnienie 
5 Maja 1894. 


Prome 


„touristischen Źwicken 2%, 

Dopiero gdy zniecierpliwisny chciałem odejść, 
wciąż zauferowany i do reszty o1i+Kmielony podpi- 
gal drżącą ręką : 

n Nachmittag 6 Uhr in Schwerin angekommen, 

Haaff“. 

D'a zrosamienia tej sceny z redaktorem-graj- 
zlernikiem musimy dodać, że p. Reinstein, jak 
wszyscy Sżortowsy, wszędzie bierze poświadczenie, 
kiedy i o której godzinie przybył do danej miej- 
Beowcści. 

Istnienie takich handełezów-dziennikarzy tem 
się tłómaczy, Że w zachodniej Europie zniesiono 
stemple i kaucye dziennikarskie, oraz wszalkie roz- 
sądne utrudnienia w zakładaniu dziesników. Obni- 
Żyło to nadzwyczsjnie wartość prasy, 

Zmarli. Dr. Józef Milerowicz, lekarz miejski 
w Kozłowie, umarł przeżywszy lat 41. — Helena 
z Bodyńskich Ruszczyńs%a, Żona kasyera Banku za- 


liczkowego, umarła we Lwowie. — Marya Hofman, 
żona emeryt, kssyera pocztowego, umarła w Kre- 
kowie. —— Józef Kaaze, emer. poborca pod., umarł 
w Kętach. 


Stan powietrza. T. o 7 rano + 12, w po, 
+ 16° R. Bar. 761. W nocy padał deszcz ulewny. 
Dz'ś także zbiera się na deszcz. 
Za kuiisami. 
— Powiedz mi, gdzie 
„kłamie, jak z nut?“ 
— W orkiestrze, 


Literatura i Sztuka. 


Świat. Numer 10 dwutygodnika ilustrowanego, 
organu powszechnej wystawy krajowej we Lwowie, 
mieści w sobie jak zwykla cenne i wytwornie od- 
bite ilnstracye, pomiędzy któremi naczelne miejsce 
zajmują: „Kosynier* Piotra Stachiewicza, „Wenna 
i Amor" Aleksandra Kctsisa, „Wieśniaczka z okolie 
Lwowa“ Lsona Weina i mnóstwo ładnych rysunków 
J. Czajgowskieg», odnoszących się do wystawy. 
W dziale literąskim oprócz dokończeń prac i utwo- 
rów, o jakich już wspominaliśmy dawniej, zwracają 
na siebie uwsgę: Wyborny artykuł Eimonda Ginwiłł 
Piotrowskiego o kwestyi gocyelnej, dziś tąk żywo 
zaprzątającej umysły w całej Europie, wyczerpujące 
sprawozdanie z wystawy kościuszkowskiej w Muze- 
um narołowem krakowskiem przsz T. Niaczuję Zie- 
mięckiego i ładaa nowela Leopolda Móyeia. 

* „Z przeszłości Galicyi" p. Stanisława Schniira- 
Pepłowakieg». Pierwsze wydanie tego dzieła zostało 
już zupełnie wyczerpane. Księgarnia Jakubowskiego 
i Zadnrowicza przygotowuje ponowne wydanie, któ- 
rego druk już rozpoczęto. 


się urodziło wyrażenie : 


* 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 16 maja. 

(Z) Dsklaracya, złożona wczoraj przez p. 
Wekerlego na konferencyi węgierskiego klubu 
liberalnego, a zapowiadająca  przeforsowanie 
przedłożania o ślubach cywilnych jakimi kądź 
sposobami, dodawała bodź 'a spekulscyi, która 
jaż wozoraj się rozwinęła. Kredyty austryackie 
i węgierskie także dziś były poszukiwane, mó- 
wiono bowiem, że rząd węgierski przyrzekł jnż 
tym instytutom powierzyć budowę nowych ko- 
lei w Siedmiogrodzie. Z tego samego powodu 
faworyzowano dziś akcye górnicze Rima Ma- 
rany, gdyż mówiono, że to przedsiębiorstwo 
niezawodnie otrzyma znaczeą część dostaw Ża- 
laza dla tych nowych kolei. Także w papie- 
rach kolejowych panuja żwawy ruch. Rok bie- 
żący bowiem zapowiada się pod względem finan- 
sowym bardzo dobrze dla kolei. W rentach pa- 
nowało usposobienie niejednostajne. Majowa i 
węgierska koronna spadły, podniosła się nato- 
miast austrysoka złota. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty eustr. 35525, węgierskie 435 50, 
Anglobanki 152 25, Uniony 260-—, Bankvcreiny 
12760, Liiuderbanki 24870, Ludwiki 21625, 
Czerniowieckie 278:60, Elbethale 266:—, Renta 
papierowa 9845, arebrua 9830, austryacka 
złota 12045 4, austr. renta wal. kor. 91:95, 
węgierska złota 11955, 47), węgierska renta wal. 
kor. 95'—, dukat 5'90—, 20-frankówka 996—, 
marki 12:26, ruble 1:34 

$ Wiedeń 16 maja. Spirytns 15:60 do 150. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 18 maja. (Rada państwa.) Wezo- 
raj odbyły się dwa posiedzenia, na których za- 
łatwiono cały budżet ministeryum rolaictwa. 
Wielkie wrażenie wywarła mowa ministra rol- 
nictwa hr Falkenhayna. Omawiał on 
na wstępie zarzuty podnoszone przez opozy- 
cyę i zapewniał, że ministerynm nie fawory- 
zuje nikogo, lecz uwzględnia życzenia opozycy! 
tek sumo jak życzenia wychodzące z łona 
większości. Nieprawdą jest również jakoby mi- 
nisteryum roln'ctwa zbyt ulegało wpływom 


gosławieństwo. : 
Wzruszona Paulina ohoiała przemówić, 
lecz Helena powstrzyma!'a ją. 

— Wiesz już, matko, kim jest, posłuchaj te- 
raz jakim sposobem poznałam go. Było to 
wtedy, gdy Teresa konała na strychu, a jam 
przychodziła do ciebie prosić o pomoc dla niej. 
Jeżeli siostra moja nie zmarła wtedy z nędzy, 
to tylko dzięki Robertowi, który ją pielęgno- 
wał, gdyż Andrzej zmuszony był pracować u 
swego budowniczego. Robert oddał jaj własne 
mieszkanie, obszerniejsza i lepiej przewietrzane 
niż nora Teresy i choć nieznany, ofiarował swe 
oszczędności, zbierane z płacy robotnicze) po 
groszu, nieraz kosztem głodu i wygód konie- 
cznych. 

— Przypominam sobie — rzekła Paulina. — 
Opowiadałaś mi o nim, będąc wtedy u mnie. 
Ale czy to nie jego widziałam na dworcu ko- 
lejowym w chwili odjazdu Andrzeja? 

Jego. Zdaje mi się, że on wtsdy potrą- 
cił cię, mateczko. 

Pani Jacobsen zbladła nieco, lecz ukryła 
swe wzruszenie. + = 

— Mów dalej — rzekła— i nie nie ukrywaj 
przedemną. Cóż stało się później? | 

— Otóż widząc go tak dobrym i szląche- 
tnym, poczułam niezmierny pociąg do niego. 
Dziwna rzecz, że ja, z taką trudnością, j" 
mnie znasz, zdobywująca się na Szacunek 1 
sympatyę dla kogoś, a przeciwnie obojętna dla 
wszystkich, słysząc opowiadanie Andezeja o Ro- 
bercie, choć nie widziałam go wtedy jeszcze, 
uczułam bicie serca, czego przedtem nigdy nie 
doświadczałam. Spojrzałam na niego i zda- 
walo mi się, Że twarz jego nie jest mi obsą, 
że go gdzieś widziałam i kochałam zawsze. 

Powoli, w miarę jak go poznawałam bli- 
żej, to pierwsze wrażenie wzrastało, pogłębiało 
się, ogarniało mnie całą. Jakim sposobem uie 
miałam całą duszą ukochać tego chłopca, gdy 
wiedziałam, że byłam jedynym przedmiotem 


sy 


na 3%, losy aust. zakladu Ekredy- 

towrsgo ziemskiego. Główna - wygrana 

50.000 xłr, sprzedaje po 1 zdr. 25 centów wres za 
stemplem 
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ministerstwa skarbu. W dalszym toku zbijał | mówca rezolacyę, 


minister zarzuty, jakoby interesa rolnictwa 
ncierpiały skutkiem traktatów handlowych. Nie 
można o to winić traktatów, żyjsmy bowiem 
w czasach, w których już nie w Europie dy- 
ktują ceny ubożowe i musimy się do tego zš- 
stósować, dopóki w całej Earopie nie nastanie 
wspólna reakcya przeciw temu. Następnie prze- 
szedł minister do stosunków górniczych i do 
wniosku p. Pernerstoriera o wybranie psarla- 
mentarnej komisyi śledczej calem zbadania wy- 
padków w Ostrawie. „Z długoletniego doświad- 
czenia — rzekł minister — tudzież z działal- 
ności p. Pernersiorfera wiem bardzo dobrze o 
tem, że w kopalniach uwijają się agitatorowie, 
którzy robotników prą nawet do takiej osta- 
teczności, która wymaga ofiar życia ludzkiego. 

Dwa są gatunki takich agitatorów. Jedni 
wierzą naprawdę w to, że to, ao robią, przynie- 
sie tym ludziom, dla których robią, wielką ko- 
rzysć, zaś agitatorom drugiego gatunku jast to 
zupełnie obojętae czy pomogą co biednym ro- 
botnikom czy też nie, im idzie przedewszy- 
stkiem o to, aby sobie samym pomogli. Ten 
gatunek agitatorów w przyszłości może być 
o wiele niebezpieczniejszy, ale na razie efekt 
działalności jednych i drugich jest zupełnie 
ten sam, bo człowiekowi, który pzdnie od ku- 
li, jest to zupotnio wszystko jedno, czy go 
agitator uwiódł dlstego, ża wierzył sam w to, 
co mu opowiądał, czy też dla tego, że obkciał 
dla siebie z tego korzyści wyciągnąć. (Oklaski) 
P. Pernerstorfer zarzucił nam brak serca, brak 
rozumu i brak sumienia. — Co się tyczy bra- 
ku serca, nie śmiem o tem wydawać sąda, 
gdyż o təm wyrokowaó moża tylko ta najdo- 
stojniejsza osoba, przed której wyrokiem ną- 
wet p. Pernerstorfer ugiąć się musi. Co się 
zaś tyczy dwóch innych zarzutów, to zdaniem 
mojem dotyczą one właściwie agitatorów, z któ- 
rych jedni okazują brak rozumu, a drudzy brak 
sumienia. P. Pernerstorfera uważam za agita- 
tora, nie mogę jednak osądzió, czy należy 
on do tych, którzy wierzą w to co mówią, czy 
też do tych, którzy robią to, co im korzyść 
przynosi — nie mogę bowiem zajrzeć w giąb 
jego sumienia. To też jemu pozostawiam 
wybór pomiędzy tym brakiem rozumu a bra- 
kiem sumienia. (Oklaski). 

Interesa ludzkie bywają pobudzane zawsze 
frazesami. Frazesa to zmieniają się ustawicznie. 
Dziś n. p. modne są dwa, jeden o powszechnych 
wyborach, drugi o ośmiogodzinnym dniu robz- 
czym. Na uzasadnienie obu tych frazesów poda- 
ją agitatorzy, że tylko one mogą wybawić bie- 
dną ludność z pod jarzma kapitału. — Pytam 
jednakże, czyż powszechne prawo głosowania 
jest takiem panaceum, któreby mogło pomódz 
ladziom? Czyż w krajach, w których ono od 
wieku istnieje, przyniosło ludziom choóby tyl- 
ko chmiogodzinny dzień roboczy? Czyż wre- 
szcie w naszych już czasach powszechne pra- 
wo głosowania zapobiegło temu, że w jednym 
z, krajów, w których ono od wieku, obowiązuje, 
wydarzyła się znana afera panamska? Nie. — 
Każdy, kto zechce gruntownia zastanowić się 
nad tą sprawą, musi zrozumieć, źe pzez rozbi- 
cie organizacyi społscznych celem uzyskania 
powszechnego prawa głosowania masy bie- 
BĘ I IA OE dostać się w rg- 
ce tych, przed którymi jałyby uciec. 
(Sata GZW A 

Ośmiegodziany dzień rcboczy jest u 
nas w Austryi w kopalaiash prastarą insty- 
tucyą. Istnieje on w trzech czwartych częściach 
kopalni prywatnych, a prawie wa wszystkich 
kopalniach rządowych. To jednak jest całkiem 
oo innego, aniżeli, jeśli się mówi: ośmiogo- 
dzinny dzień roboczy musi bzyć zaprowadzony. 
Takie hasła z pewnością biednych ludzi nie 
zbawi. 

W ogóla nia ma na świecie takiego uni- 
wersalnego środka, takiego hasła, któreby mo- 
gło ludziom szczęście zapewnić. Jedna tylko 
rzecz może dać Judziom sz-zęście, o ile ono 
w ogóla możliwe jest na ziemi, a tą rzeczą 
jest: powrót do Boga (Oklaski na prawicy), 
wiara prewdziwa i poddanie się przykazaniom 
boskim. (Haozne cklaski. Ministrowie i wielu 
posłów gratalnją mówoy ). 

„, P. Czaykowski omawiał na wstępie re- 
wizyę katastru gruntowego i wykazywał, że 
wszelka zbytnia oszozędność w przeprowadze- 
niu tej rewizyi byłaby grubym błędem. Na- 
stępnie zwrócił się mówca do przedłożeń rzą- 
dowych o zawodowych stowarzyszeniach rolni- 
czych i o posiadłościach rentowych i dowodził, 
że kwestye poruszone w tych  przedłożeniach 
powinay być załatwione w drodze autonomi- 
stycznej, t. z. przez sejmy. Przechodząc do 
spraw galicyjskich, przyznał mówca, ża hodo- 
wla bydła w Galicyi znacznie się podniosła, to 
też ludność tego kreja żywi nadzieję, że rząd 
nie pozwoli na otwarcie granicy rumuńskiej 
dla importu bydła rogatego. W końcu wniósł 


jego myśli i spostrzegłam, ża zarówno szano- 
wał mnie jak kochał i dla zrównania się ze- 
mną czynił wysiłki nadludzzie? 

Jakim sposobem nie miałam pokochać tego 
człowieka, który porzucony po przyjściu na 
świat m progu szpitala, cierpisł głód, zimno, 
przetrwał wszelką nędzę fizyczną, ociera! się o 
upadek moralny, a mimo to został brylantem 
beatan ayn szlachetnym i delikatnym jaz mało 

to! 

— Delikatnyra? — powiórzyła pani Jacob- 
sen. — A jeduak oświadczył ci, że cię kocha. 

— Nie, mylisz się, mateczko. To ja pierwsza 
wyznałam mu to, zwierzywszy się przedtem 
Sybili i powiedziawszy jej, Łe pragnę, by Wy- 
zaanie to i zaręczyny odbyły się w jej obe- 
onošoi. 

— Więg to tak było? . 

— A tak, mateczko, i to przed trzema mie- 
siącami, przed samym naszym wyjazdem do 
Normandyi. Teresa nie poszła tego dnie do 
roboty; Sybila kupiła mi kosz wspaniałych 
kwiatów białych i w obecnośsi jej, która mnie 
wychowała, oraz Teresy, mej siostry starszej, 
opowiedziałam Robertowi, że skoro tylko dojdę 
do pełnoletności, opuszczę wraz z Sybilą "dom 
rodzicielski i po dopełnieniu aktów prawnych 
zostanę jego Żoną. - j 

Helena opowiedziała to tonem takiej pra- 
wdy i z taką prostotą, że pani Jacobsen uczula 
się do głębi wzruszoną. 

— Opowiedz-że mi teraz o tem, co u was 
zaszło, «le ze wszystkiemi szczegółami 1 nie 
ukrywaj swych domysłów. ; 

Helena opowiedziała baronowej wszystko, 
nawet swa podejrzenia, o których dotychczas 
nie mówiła przed nikim. , 

— W strasznej tej sprawie Robert ma prze- 
ciwko sobie pana de Combremont, za sobą zaś 
pana Gervais, szefa policyi. : 

— Na czem opierasz to przekonanie? 

— Pan Combremont, jak wiesz mateczko, 


dzenia dla celów hodowlanych ogierów arab- 
skich pałuej krwi. 

P. Morre wniósł rezoluwyę, wzywającą 
rząd, aby jak najrychlej wygotował projekt 
ustawy, zaprowadzejącej przymusowe zabezpie- 
czenie starości robotników rolnych, tudzież 
służby domowej. 

Przemawiali jeszcze pp. Dworzak, Paschka, 
Pfejftar, Szhwarz, Forcher, Laginja, poczem 
przyjęto cały budżet ministaryum rolnictwa i 
o godzinie 12'/, w nocy zamknięto posiedzenie. 
Następne odbędzie się dziś. 

Wiedzń 18 maja. Zgromadzenie raajstrów 
stolarskich nshwaliło odrznoić wszystkie żąda- 
nia bastujących ezeladników. Na zgromadzeniu 
tem skonstatowan, że bezrobocia panuje pra- 
wia we wszystkich warsztatach stolarskich w 
Wiedaiu. 

„Peszt 18 maja. Komisya finatsowa sejmu 
węgierskiego przyjęła przedłożania walutowa 
wraz z wszystkiemi poprawkami uchwalonemi 
przez austrjacką izbą posłów. 

Belgrad 18 maja. Ministsrstwo spraw we- 
wnętrsnych otrzymało doniesienie o istnieniu 
sp sku przeciw dgnastyi Obrenowiozów. — Sku- 
tkiem tego uwięziono znanego przemysłowca 
Czebinata z Kcaljawa. Zabrano u niego obszer- 
ną korsspondencyę, kompromitującą wiels osób 
ze stronnictwa radykalnego. Zarządzsono więo 
liczne rewizye i całą sprawę oddano sądowi. 

Morawska Ostrawa 18 meja. W szybach 
Rotszylda pracowało wczoraj 90"/, robotników, 
w szybie Karoliny 80%, a w szybie Salamona 
507. W całym morawskim rewirze bastują 
tylo jeszcze robotnioy w szybach kol:i pół- 
nocnej, wszelako i oni okazują już chęć zanie- 
chania bezrobocia. Ten pomyślny zwrot jest 
zapewne rezultatem przedwozorajszych roko- 
wań władz z depatacyami robotników. Na- 
miestnik Morawy hr. Speas-Boden przybył tu 
wczoraj, zwiedzał kopsinie i zasięgał bardzo ; 
szczegółowych informacyi. 

Poszt 18 maja. S»jm węgierski zajmo- 
wał się wczoraj sp'awą ślabów cywilnych. 
Prezes gabinetu p. Wekerle wniósł uchwalenie 
rezolucyi tej treści, iż sejm pomimo cdmo-; 
wnego wotum izby magnatów obstaje w zupeł 
ności przy pierwszem p:zadłożeniu rządowem. 

P. Ju:th imieniem stronnictwa Koszu- 
towskiego oświadczył, że zgadza się na tę re- 
zolucyę, zaś kr. Albert Apponyi w imieniu stron- 
nictwa narodowego wniósł rezolucyę, wzywa- 
jącą rząd, aby odstąpił od zasady przymuso- 
wych ślubów cywilnych. Na to odparł mini- 
ster sprawiedliwości Szilagyi, ża w sprawie tej 
Żaden kompromis jest niemożliwy, i że rząd 
jeżeli tego będzie potrzeba powiększy liczbę 
dożywotnich członków izby magaatów, gdyż 
zasada systemu dwóch izb jest tego rodzaju, 
iż izba magnatów opierająca się ra przywile- 
jach musi ugiąć się przed wolą narodu. Po- 
trzeba jednak, ażeby sejm jeszcze raz w spo- 
sób imponujący dał wyraz woli nar.da. (Okla- 
ski), Dalszy ciąg det:aty odbądzie się dziś. 

Berlin 18 maja. Kongres robotników gór- 
niczych 76 głosami przeciw 10 oświadczył się 
za ośmicgy dzinnym daiem roboczym, a 56 gło- 
sami przeciw 11 powziął uchwałę, iż jeżeli ro- 
bstnikowi w kopalni wydarzy się jakie nie- 
szczęście, to przedsiębiorca musi jemn, albo 
jego rodzinie zapłacić pełne odszkodowanie. 


Wiedeń 18 maja. Osiatsczna zamknięcie 
rachunków kolei państwowych za rok 1598 
wykazuje, ża dochody tych kolei były w r. 
1893 okrągło o 4'/, miliona zł. większe aniżeli 
w r. 1892, zaś dochody z 4 pierwszych miesię. 
cy r. 1894 są o 29 miliona większe aniżeli do- 
chody z czterech pierwszych miesięcy roka 1893. 

Opawa 18 maja. Dziś ranna zmiana perso- 
nalu górniczego pracującego w rewirze wscho- 
daim odbyła się zupełnie normslnia. W re- 
wirze zachodaim pracują już prawie wszyscy 
górnicy. 

Wiedeń 18 maja, Na dzisiejszem posiedze- 
niu rady psństwa postawił p. Pernersto1far na- 
gly waniossk o zaprowadzenie ośm ogodzinnej 
p acy w kopalniach o zakazanie tworzenia fa- 
br;cznych towarzyssw spożywczych i o udzie- 
lenie zasiłków ze skarbu p ństwą dla rodzin 
tysh robotników, którzy zginęli w Falxnowie 
i w Ostrawie. 


MNadeslane. 


Rubryka tn nie pochodzi od Redakeyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialnoś -i. 


- Dr. Zygmunt Ashkenazy 


lekarz chorób kobierych i akuszer przybedzie jax zwykla 
do RKryzicy, willa Pagat, x początkiem czerwca. 
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Ô RCA wzywającą rząd, aby porozu-| m AA 
mial się z rządəm węgierskim oo do sprowa- | 


+ 
7a spokój dnszy $. p. 

Zygmunta Sawczyńskiego 
zmariego we lugowie dn. 17 maja 1891 odprawio: 
nem będzie w ponisdziałek dn. 21 maja 18%4 o go 
dzinie 9 rano w kościels ś r. Mikołaja Nabożeń 
stwo Żał.bire na które rodzina zaprasza krew 

n;ch. przyjasłół i poboż: ych chrześcian. 


Bellabanówka: orzeczenia Dyrektora za- 
kładn Hygisny Uniwersytetu Jagielońskieg ! 
w Krakowie, pr fsaors Dr. O. Bujwiła z dnie 
25 Kwieinia 1894 o Bałłabanówce brzmi na- 
stępująco : Bełłabiznówka jest to wódka mocna, 
czysta, bsz domieszek fuziów, olpowiada skła- 
dowi najlepszej starki i może zastępować W Zu- 
pełności koniak 

Z przyjamnośsią zamieszczamy to erze- 
orenie Zakładu Hygieny Uniwersytsta Jagie: 
lońskiego w Krarowie pəd kier.waictwem tak 
uczonej powagi, jakim jast dyrektor tego za 
kłada i rzaczywiście można Balłabanówkę do 
najlepszych i najzdrowszych starych wódek za- 
liczać, które przewyższają robione starki, mał da 
i fałsvywe kon:aki. 


Bf. JONASZ 
čom baxkory i kastor wymiany 
wa Lwowie, ulica Jagiollożska l. X, 
= knpnuje I stvrzodajc wæzeikie papiery 
wariościowe i monety pe ma/deksładmiej- 
azym kursie iJziennym 


PEROVKES X 


do ciągnienia 1 czerwca rb. na losy państwo ra z roku 
1864 po 5 złr, wraz ze stemplem, (promessy na połówki 
tych iozów po $ złe. wraz ze stamplem). Główna wygrana 
301.000 w-glelinie 150.009 koon. 
Przy zamówieniach z prowiucji uprasza się o dołą: 
czenie 20 ct na portorynm. 
Na los zakupiocy w tym kantorze padła główna 
wy-rana w kwocie 50.09) złr, 


o EA — a 7 
| mac = I e a a 
Jako dobrą i pewną tosację Kapi. 
| tałów polecamy następujące paple:y: 4°, Listy 
galic. Tow. kred. ziems«, 4'|,/|, listy galis. Banku 
krajowego. 4], listy koron. gal. Banku krajow, 
4',", listy gal. Banku hipoteczaego 57), listy gat. 
Banku hipotecziego premiowane 5), listy gal. 
Banka hipotecznsgo bz premji. 4’, Pożyczkę kca- 
jową koronową, 4', Pożyczkę pripiaacyjną galicyj- 
ską, które to papiery, jakoteż i wszelkie renty 
austriackie i węglersk e, kupujemy i sprz .d jeny 
po cenach najkorzystniejszych 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. ulica 
Karola Ludwika l. 1. Rok założenia 185%. 
Aaro i l DOK 3 z zk 
Tarrago EU zez 

Lwów dnia 13 mają. (4 Izby kandlowe;). 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 21526 do 21725 Kolej Lwuw.-Czern. Jacska 
po al. w. 487750 do 28,—. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, do 215—. 

Listy sastawne za 100 zl: Banku hipot. gal, 
5*|, losow. w 40 lat. 10110 do 1018), 6%, z 10%, prem. 
1049:80 do 110'50, 4'| ||, lop. w 50 lat. LO00'— da 10070, 
Banka krajowego 4'|,*|, los, w 51 lat. 100:30 da 101. —, 
Banku krajowego 4, lox, w 57 lat. 9725 da 9795 Tow. 
kredyt. gal. xiemsk. 4%, (I. «misga) 962) do 939). 4'|, 
los. w 41%, fat. 98.20 do 9890, 4°/, los. w 56 latach 9770 
do 98'40. £%,"|, lor. w 65 lat, —— da 
|Jak yz: O E 

Wiedeń dnia ls waj, (golz, LL w poluda. 
Kredyty 353.850, krei. węgierskie —,—, Aaglob. 
162.50, Uniony —.—, Bankvereiny  —.—, Län- 
derbanki 248.10, Akcye tytoniowe 21750, Staata- 
bahny 34250, Lembardy 103.75, Elbethale 
Renta papierowa —.—, Ranta węg. 4/, kor, — — 
Renta węg. złota 40/, —,—, Alpiny —.—, Marki 
61'20, Losy tur, —.—. 
Eea 


RUCH POCIĄGÓW. 


(Zegar lwowski). 
Odchodzą do 


Kuryer Osobowy 
Krakowa 8:00 [1O 46 
Podwołoczysk 6:44 | 3-30 
Podw. Fodza. | 658 | 3:82 
Czerniowisc 651 | — 
Stryja = | = 
Bsłsca = = 


Przychodzą 
Krakowa 3:03 | 601 | 646 | 9:36 
Podwołoczysk 2'46 |10 05 | 62! | 946 
Podw. Podza. | 234 | 9:3) 921 | 555 
Czernięwiac 10-6 | — | 7u | 8'18 
Stryja — — 910 | 923 
Bałzca = = 6:24 5621 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami osna. 
czają porę mocną od 6 więczorem da-godz. 5 m. 59 rano 

W biórze informacyjagm o. k. austr. kolei państwo” 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maia l. 3 (Hotel Lmpar:al) 
jest sprzedaż biletów strefowych, oxcgżnych, dowolnie aista - 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. lnformacye w sprawąch tary» 
fowych i przewozowych. 


chciał żenić się z Teresą. Kochał ją niezmier- | bie. Teraz, skoro ją pochwalasz, dziś jeszcz? 


nie, lecz nie misl odwagi wyznwó swej milo- 
86i, gdyż jest bardzo nieśmiałym. Pani de Rə- 
chebeile ośmieliła go i jeszcze przed rozmówie- 
niem sią z Teresą przyrzekła mu jej rękę. Od 
tego czasu paa de Combremont zaprzysiągł 
jej wdzięczność wieczną. Rzecz prosta, że pan 
Combremout praguie zemścić sią na zabójcy 
swego bożyszcza i przekonany jest, ża jest nim 
Robert, ponieważ brabina, posiadająca nad nim 
wpływ nieograniczony, powtarza mau to nie- 
us.annie. 

— Bardzo pięknie. Iəsz dla czego przypu- 
szcząsz, że pan Głervais trzyma stronę Roberta ? 

„7 Sam mi to powiedział. 

— Jakiemi słowami? 

— Rzekł: „Niech paui nie trąci nadziei. 
Nie pani sama tylko będzie pracowała nad 
uwolnieniem swego narzeczonego. Niech pani 
liczy na mnie.* 

— Czy nie jest to pułapka? 

— Pałapka? Nigdy!.. Pan Geivais niezdol- 
ny do tego. Jest on człowiekiem niezmiernie 
prawym, ale na nieszczęście, dla wydostania 
się z tego labiryntu nie ma najmniejszej wska- 
zówki, bo jakim sposobem mogły w nim zro- 
s Się podejrzenia, będące dla mnia pewno- 

cią? 3 
| — Sluchaj, Heleno — rzekła nagle pani Ja- 
cobsen — czy jesteś pewna, że pan Gervais 
jest człowiekiem honorowym? 

— Jestem najpewniejszą — odrzekła panną 
Rochebelle — gdyż we wszystkiem, co doty- 
czy obesnie Roberta, czuję w sobie jakiś zmysł, 
który mnie nie myli. T i 

— Dobrze, więs nie wahaj się dłażaj. Pozo- 
stań zimną względem pana da Combremont, 
ale udaj się natychmiast do paus Gervais i opo- 
wiedz mu wszystko, z czem zwierzyłaś się 
mnie. a 
— Miałam już tę myśl, mateczko, ale nie 


będę u niego. Mam prosić cię mat3ozk) |eszoze 
o dwie przysługi. 
Jakie ? 

_— Przedewszystkiem, Teresa nie jest bəz- 
pisczną w pałacu Rochebeile. Wprawdzie ja i 
Sybila nie opuszczamy jej nawet na krok, ale 
siły ludzkie mają swoje granice, boję się więc, 
aby chwila ntrudzenia lub zapomnienia z na: 
szej strony nie stała się powodem kstastroty. 

— (Czy mówisz to na podstawie przeczncia 
tylko, czy też masz jaką zasadę? 

— Na szczęście, nia mam jej jeszcze. 

— W takim razie mamy czas do namysłu. 
Owszem, pragnę ci pomóiz. Ale Teresa, będąc 
chorą i zdala od męża, musi na mocy prawa 
pozostawać pod opieką swego ojca i matki, 
Ażeby zaś nie odebrano jej nam, to dla uni: 
knięcia tego, czego się obawiasz, musimy przy- 
gotować dla niej jakie schronienie za granicą 
No, a druga przysługa ? 

— Teresa w obłąkaniu swem oskarża Ro- 
beria. Wiem, że oskarżenie to, mają? na wzglę- 
dzie jej staa niepoczytalności, nie ma znącze- 
nia, niemniej jednak sprawi ono na sędziack 
przysięgłych wrażenie wielkie; tymczasem, gdy= 
by odzyskała zmysły, nietylko nie oskarżałaby 
Roberta, lecz wskazałaby rzeczywistego zbro- 
aniarza, opowiedziałaby wszystko co zaszło i 
tym sposobem ocaliłaby mego narzeczonego. 

— W ozemże w ęc mogę ci pomółz? Uoczy- 
nię wszystko, co będę mogła. 

— Dziękuję ci, mateczko! Spodziewałam się 
od ciebie takiej odpowiedzi. : 

— Widzę, że wierzysz w moje serce. Domy* 
slam się, że chcesz, bym znalazła dla niej ja- 
kiego lekarza specyalistę ? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


śmiałam jej wykonać, nie poradziwszy się cie- 
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Dom bankowy i kantor wymiany 


SOKAL I LILIES %5 


Zlecenia z prowincyi 
uskuteozniamy odwrotną 
pocztą franko porta 


= 


å 
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Drobne "ZiDsEGMIK zwyklym 
drukiem i, et. od wyrazi: ta- 
stym zaś drukiem 3 ct. 
Znakomite tutki niskiaj.na Niemo- 
jowskiego, zbadane prze» miejskia labora- 
toryum, #ẹ do mabyria wa warystkich tra- 
kach. — 653 
5 wierzchowce każdej chwili do 
wypożyczenia du jazd space'owych. Go- 
dzins 2 koony. Stajnia plac Smolki l. 5, 
Ahonament 6 bile ów 5 zir. 1375 8-8 
"Sezon 1894. 


Świeże WODY mineralne 


ze zdrojowłisk raturalnych 
co dni 14 świeży transport 
poleca : 
KAROL BALLABAN we Lwowie. 


Łaskawe slecenia g prowineył naka- 
twe:nis mi9 natychmiasi 115L 8-12 
Do sprzedani» willa nowa, pią- 
trowa, złożona z 15 pokoi z przy: ależy- 
tosciami, mieszkaniem dla służby i ogro- 
d m kwiatowym, bliska miasta, przy sta- 
cyi kolei elektry znej. Bliższe szczegóły 
w biurze adw. Dra Tabaczyńskiego ulica 
Akademicka £ 1369 2-15 
erły kupuje. biiższa wiadomość u 
takiatora w banku Ormiańskim. 


w papierach 


stosowne na podarunki, 


Ramy do obrazów 


poleca po umiarkowarych cenach 


F. NIŻAŁOWSKI, Liu. 


Latńć sienią zamiejszogę odsrzolnię. 


Wincenty 
Kuczabiński 


LWÓw 
ul, Karola Ludwika iiczba 3 
ramy, listwy na ramy, albu- 
my, księgi handlowe, książki 
do nabożeństsa, ubsazy i 
obrazki 


po bardzo niskich cenach. 


P. T. Doaoszy uprzejmie, iż zawią- 
załen stałe umowy z kilkoma właácicio 
lami pierrszerzędnych t rtakków, jeztom 
Iraeto w możności dostarczyć mym P. T 
odbiercom mstar ał budowlany jedynie 
w najlepszym gatanku i po możli is ` aj- 
n*eszych coach w każdej chwili. 


E. H Rottenberg 


w Tarnopolu przy ul. Mitudlniecki:j 983 
(naprzeciw star: go cmentarza. 


1422 1-4 


Hatrowy w śródmieśna do 
sptzedan a. tłodomość w błórze dzienni- 
ków Plokna. 1426 18 

Dom r urowany, blachą kryty przy 
gościńca krajowym, obo% kościoła, wraz 
za sklepem korzennym i winnym jest do 


"Dem £ 


sprzedama z wolne; reki pod przrstepnyv- È 


mj warrnkami Zglosaevia przyjmuj : Fran 
ciszez Mierzsa w Terbi, porzia Rotra- 
dów nzd San'm. 4 1418 1-3 
Posadu prskiyzenia gosp dzrczezo 
z ukończona 4 ki. gimo. lub rřaing otwar- 
ta varaz Zarząd dóbr Wierzcbnie, poczta 
Kala =. 1424 12 
- Bsoba szlacherkiej rodziny, poszuku- 
je miejsca towarzyszki lub zarządu demn, 
język "rancuskl, niemiecki muzyka, ken - 


rarinm wyklaczore M. p. Brzostek post. e 


restante. 14614 
Wies w Tsrnowskim, w ładnj oko 
licy i dobrem położeniu, 4 klm. gościń- 
cem od stacyi Tuchów, ubszara 83) mor 
gów w tem 100 morgów lssu w o yści 
wysokopiencego, grunt orny, dobrze zago- 
snodarowany, łąk do 10 morgów. Dwor 
obszerny murowany, Buchy i wygodny, 
reszta bodynków w bardzo dobrem stanie. 
Młyn wodny i tartak, sucha intrare 50U 
"-xłr. rocznie. Bliższa wi*domość pod zdre 
sem B post, restante Ryglice. Paśred 


nistwo wykleczone. 1417 1-3 
ly = Ia 
Ntedo Niegowickie 
po śp. Atanazym Beno3 
ukła injgce się z 4 ogierów ray 
moglo-srabskiej, 2 matsz prłasj 
kowi angielskiej, 6 matok rrsy 

lo-aabstiej, 18 kbczy rasy 
anglo-a% 1 y 3 
uaglo-arabok'ej] cd roka do lat 
esterch, 9 wała hów rasy aaglo 
„Brebskej (d roku dn lat rzierech 
jest razem do sprzed<wa w ciągu 
maja, w miesiącn czerwcu bowiem 
będzia rprz dane sztuk mi w dro- 

dra dobrowolnej iioytaczi 

Ogiądceąć moża ma miejscu 


EATER EC 
- 


w Nieg-wice, poczta Gdów, stacya 
kclei Kłaj. 
Sądowa administracya masy spad- 


kowej po śp. A. Benoem. 
"13800 6-6 


Skład Forteplanów 


J. Balko 


we Lwowie przy ul. Ksrola Ludwika 7,, 


1 piaĵo, posiada na składzie najwię”szy 
wybór doborowych fortepianów i pianiz. 
Z RE OE OK A A O 
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Odpowiedzialny redaktor: 


ITABL 


listowych|Ś 


PRZ 


"EW 


ca Reprezentacje dla Galicji I 
Bukowiny we Lwowie 
ulica Wałowa 25. 


TSECZZZE TEN a... mam 
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Odznacrone medalami z wystawy krejowej i listami pochwalnemi 


Krosna) 4% 
jedynie ER 


Zalone 
w r. 1882 w 
Korczynie (o- 
bo 


Sesh pierwsze 
Arie Towarzystwa 
: tkaczy 


EEN NPA a it 
m i o pa KOZŁA a 


10 medali zasługi i 2 dyplomy uznenia za niezrównane wyroby 
kosmetyczne i toaletowe 
1? 


1441 


Powietrze lasów iglastych w pokoju 
otrzymuje się przez rozpylania 
saadzidła Susuosseg2. 


Prócz miłazo leśnego »apsehu, posisda nieoszącowane własności 
hygieniczn=. O zyszcza ł odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim 
- stopniu, że jest powszechnie połecane przez p. kkarzy do odd chania 
osobom cierziącyra na choroby piersiowe. 
Flakon 60 ct. rozpyłacze od 80 ct. do 7 złr. w. e. 


Niydło z igteł sosnowych 


bardzo korzystnie wpływa ra skórę i przy myciu wydaje zapah lasów 
Ezpilkowych, kawałek 30 ct. 


PAN HEREŃN ATÓW ICZ 


Lwów, sklspy własne ul. Kopernika |. 3, ul. Halicka L 11, Araków 
Sakiennice 1. 20 i Czerniowce Rynek 1. 2. 


RL dj, 
TEN" r ih 


SKŁAD FABRYCZNY 
c. k. uprzyw. fabryki 
mMorigtoweaj Sia" 
w BERNDORF 
m NG - 


aG. 


Wina 


Azampańskde, feazcazkie a ee 
łych, pół i ćwierć flaszkach. 
Stare włna wsgiorykią, hlez 
Gańskie, francuzk.e i azs, te 
deisi grardziwy Zmeniałk. Li- 
kwoary, Ńtarkę, Ay- 
tniówkę 
poioca 


Karol Bayer 


we LWOWIE, pray ulicy Kre- 
kowskiaj 1 11 


iNacz5 nia 
stołowe i deserowe 
EG srebra Chińskiego i alpaki 


EJA CZY RIA. 
zuchense z czystego niklw 
z poręceeniam diugoletn'ej trwałoii 

poleca 


C. A, Christiana Następca 


W. BILIÑSKI 


| we Lwowie rlica Hetmańska l. 2 


kn M AAAA DRA ZOO 0 Z Z OO O R R, 
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Kantor wymiany 4 

ek. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 

kapuje i sprzodzja 

wszystkie sfekta i monety sa 
Be kursia zjomuym naajdekładaiejazyka, mie gl 
> Uczzę kadno: prowizyi. 4 
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: A 
4, pro, listy bipotaszno EA 
5%, listy hipotoszna promiowzaa Ee 
5% » -» kaz prezail 1706 Sar 
4!/.-/, listy Towarz. kredztowsgo ziemskiegz A 
41/23 Bszku krajowe ER 


Jo m é o 
4'.'/, pożyczkę krajową galicyjską 
4'|, pożyczką kraj. galic. koronową 
4/, pożyczką proplaacyjną gzlizyjską 
bm s s bukowińsx 
4'j,/0 pożyczką węgierskiej kolol państwawe; 
ZWZ 2 propinzeyjną wągierską 
43, węgłorskie Ubiigacys indemnizacyjne, 
które to paplory Kantor wymiany Banku hipotecznego 
RAWSZ6 DZCYWA i serzedais 
Fo Sensai najherrycialojesy th. 
Uwaga: Kantor wymisny Banku hipoteczaego przyjmuje 
od P. T. kapajączoh wszelkie wziozowaae, 5 jaj 
perag misjacowe papiery wartościowo, tudzisů KRPA- 
o kmpozy sa goiówią boa wznełniege patrg. 
camia, Z264 uzrziejacewa, jedynie ta poiygostiom YEG 
osy witroh kortów. 
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arku- 


szy kuponowych, za zwrotem kosztów, która aam ponosi, 


aA cz) woo FARA 8% 


Zakład kąpielowy Teplitz-Schónau 

w Czechach od wiskóy znane i sławne gorące termy alkaliczno- 
solne (29 5—39* R) Kuracya trwa bez przerwy eały rok. 
Znakomite w działalności dła podagry, reumatyzmu, 
skrofuiicznyc» nabrzmiałośsi iub puchlin, neuralgil I innych chorób 


rverwowych, początków chorób mlecza pacierzowego; znakomite w skut- 4 


kach przy rekoawalescaucyi ran, z strzału Í cięcia, przy połamaniu 
kości, przy sztywnieniu członków | ich skrzywieniu. 943 


Wszystkie wyjsśnienia udzielają i abstalunki mieszkań przyjmują dla Cizplia, 
Spoty pok Ora W cep cech dia webżlmu ursad bucnialzowiku w Solidne. 
L: karzem zdrejorym jest Dr. Kl. Debicki 
Wazzlkie zgłoszenia załatwla Dyrekćya. 


Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny 


Gitwieru sezon 20 muj br. 


W roku bieżącym oddaja się do użytku P., T. Gości: 

1. jeden dom mieszkalny, 2. jeden barak, 3. grun- 
townie przerobione łazienki borowinowe, 4. ważniejsze 
przyrządy do ortopedyi. 

W mieszkaniach i łazienkaah poczyniono możliwe 
ulepszenia. 

Zaprowadzono fiakry zakładowe. 
i W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znaczne tańsze. 


W porze od 20 czerwia do 20 sierpnia nie przyznaje się uwolnienia 
od taksy turacyjnej. 
1311 


DRATI ZWWUCi 


ZZ 


GRES" Jaworze na Ślązku austr. (Ernsdorf). "4BĘ$ 


Zakład wsdoleczniczy i żętyczny. 
Usdrojuwisko klimatyczne. Sezon od 1 maja do 30 września. No- 
*o urządzony Fensyonat leczniczy otwarty caly rok, Poczta, teleg"af, stacya koiei. 
Wyjaśnienia 1 broszury przesyła narząd zakładu. 
U75 Dr. Edmond Kowalski. 


| 
| 
| Żakiad naukowy wyższy 


Bobrzyński M. i Smolka Ot Jam Din- 


Popial Pavel. Pisma. Wydania zbiorowa, 


paraliżu, | ;ć 


trową beczułkę ztaxomitego 


R. Maiti Capodistria 


FGLĄD : dnia 19 Maja 1894. 


Największe z istniejących na kuli ziemskiej towarzystw ubezpieczeń życiowych. 


1 Esiegarnia f, a 4 
Spółki wydawniczej poiskiej 
| Krakowie, Rynek główny, Pałac Spiski, p:leca: 


Acta Capitulorum : gneznensis, po-|Szumski Leopo'd. Wspsmuienia o 
znaniensis et vladiałaviensis (1408—:540)) 3 pułku ułanów wojska pel- 
edidit B. Ulanowski. Folio, str. 653 5 zł. i [ 

Akta Rzeczypespolitej babiń-| 4 chromol tografiami, w, konanemi wedle 
skiej, według rękopisu wydał dr. St.| rysunków Juliusza Kossaka. W 8-ce, str. 
Windakie wicz, w 8 ce, str. 159. LBO, 167. Cena dał | | 

Macaulay T. B. szkice i rozprawy Moszyński Jerry. Myśl polityczna z 


skiego. Wycanie wyt orne, ozdobione; 


TR YEiZF2/ a i e a W YZENKCWNZC a creme 
Z końcem r. 1891 wynosiły bezpieczenia milionów 2.012'/,, fundusz rezerwowy 


m CZP PE 2% E WETA ZAMÓW 


milionów 6, Przyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent System tontynowy poręcza po 20 latach zwrot 60—70", 
wszystkich wpłąconych premyi jalco czysty myr'slx. Ubezpieczenie pozostaje nadal. 


me 4 Mig a 


NY, "CI TJ ZEK W ZOK POZZO | WO ZE 


ry 


Skład Kawy i Herbaty 
Artura Kościckiego 


pod gudłem „SYRYUSZ* we Lwowie, ml. 
Ossolińskich liczba 11, filia ul Trzeciego 
| Maja 1 2 poleca : 
Najprzedniejsze KAWY 
pół Ko zł. 1. 
INajlepsze 


HERBATY 


historyczne. Tłómaczył St. Tarnow-| z księgi dziejów cierpień i 

ski. Tom I 8» str. 848 sł. 1'60, opr) pracy. Tom I. w 8-ca, str. 471. 5 zł. 

2 zł. Tom U str. 263 zł. 1'40, Pa |Wadolny Czeslaw X Dr. © kłamstwie, 

ISO. Oba tory 8 zł. w cpruwie 8:80 | z dodaniem o dwnznacznikach i zastrze 
żeniach myślnych. W 8 ce, str. 131. ZO. 

Gostomski Walery Arcydzieło poe- 

zyi polskiej Mickiewicza „Fam 

"KaderBz,* studyum k ytyczue. (Ireść: 

Przediwowa -Genesa pusniiau. Przed- 

miot à kumpozycya. — Oiyczsja i sto 

onki życia. Typy i vharakt r 

Obrazy ,r:yrody. — Podmietowa strona 

poemata,- Styl — Znaczenie I wpływ 
tomy. Cena zł L50. Pana Tadeusza), W 8-ce, str. 266. Cena 

Horacego Sat. I prz iożył wierezem| Zł. ©, cpr, w płóino 259. 
miarowym Pawei Popiel. Wydanie wy-jpzryperzy Kazimierz. Świat felieto 
tworne Cess 20 ct, na papierze hof nawy. powieść, &ce, str. 198. Cens 
Ingia aa ct d m. złu, 1329. 

Strassewski Maurycy, prof. uniw. Jzgiełi |. > M 
Dzieje filozofi? w zarys'e. Tom |Frenzl K, Prawa kobiety. Powieść, 
I. Ogól:y wstęp do dziejów filozofii i przełożona z nienueckiego przez Maryę 
filozońa na Wschodzie. W 8-ce str. 411| *** W ace, str. 177. Cena złr. 159, 
Ceza 8 zł. _ w ozdobnej oprawie © złr. 

Heck K J. Zycie i dzieja Bar. i|Zagórski piodaita, kPhgohiik). Nowele, 
Sz. Zimorowiczów (Ozimków) na| HY. I: (Wenas w podróży. — We 
tle stosunkow ówczesnego Liwosa w8-c,| 8 16 1na Mał są ga w das: = 
str. 187. Cona zł, ISO. Rd AL EEN EE 

Górzki Konstanty, pułkowni* piechoty | M0VU8. —. Odmie ie"). Cd, 8 r. 159. 
Fisterya jazdy polskiej, na Cena 1.40. czdobnie oprawne zł. LG, 
podstuwie niezużytkowaunych dotąd źró 
del. z3 tablicami litografowanemi, w Ba 


guosz, jego życie i ntznowisko w pi- 
śmiennictuie. W 4-co, ctr 336, Cena 3 
zł. — Rzecz źródłowa na podstawie naj. 
nowszych badań, pi ana stylem tak pie 
kuym, iż czytać ją można jak najcieku 
wszy powieść. J 


. dokonane sta aniem rodziny 2 wielkie 


syi. Powieść ze wspólczesnego życia 


str. 363 wydane z zasilijom Akademii] w „Zachodnim kraju“. W 8cn, str. 228, 
Umiejętności, Cena zł, 3'50. a złr. 1649 czdebnie opraene 
R złe. 


— Mistorya piechoty polskiej: 
z 2 tablicami litozrafcwanemi w 8-ce 
str. 271. Cena zł. 260. 

Tarnowski Stanisław © kolędach, 
8-ca, str. 52, Cana 50 es. 

Kaliska Walsryan X, Dzieła, tom IV. 
(isma pomniejsze, tom Ii), za 


Studya poiównawczo-literacki:, Tom I. 
Europa zachodnia. (Treść Zwiastuny 
bajroniemu. — Byron.— Shelley. — La- 
martine. Bajronism francuski. — 
Baironizm niemiecki. 5 Leopardi. — 
Siera wa 5/8 sir. fO prac zmakomiiego Nirwana). Kraków 169 + w 8 ce, sta. 
autora iriBcl pzzeweźnie kiażosioszać 446, wydanie wykwintne. Cena zi. 2:50. 
Cena złr, H'Ś, opr. w płótno 230 |lKarol liynex Lacha i bejro- 
Cena obu tomów pism pomniejszych zł.| mizm czeski, w 8ce, str. 69 (wyda 
3:60. ozd, opr. 4160. nis Akademii Umisjetności}. Cena zł. 1 
No uzbycie we wszygikich każięgurniach, 


> N SEa 0a ZBGECD E SEE E A 


"ROSSYJSKĄ HERBATĘ KARAWANOWĄ 


w oryginalnem opakowaniu 
„Sergiusza Wasilewiczą Perłowa, w Moskwie: 7 
Pakowang pod nadzorem cos. ros. władzy cłowej 323 ki 
po cenach moskiewskich 5 
WEF" począwszy od zł. 1'80 aż do zł. 1040 za funt rosyjski poleca gg 
zma J se 
B. SLABLO W SKI 

we Lwowie, Trybunalska I. I. 

Ceaniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatne 
Zamówienia przynajmniej na trzy funty odsyłamy franco. 
r. Fryd. LengielPa BALSAM RRZOZOWY 
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wjświ- 
drowano dziurkę znany jest od niepamiętnych czasów jako 
najznakomitszy środek piękności, jeżeli jedrak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemicznej 
Jako balsam w takim razie zyska dopiero prawie cudowny 
» skutek. Jeżeli wieczorem posmarajemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze skdry, która ttsje się przezto lśniąco 
białą i delikatną. Bałsam ten wygładza powstałe na twarzy 
zmarszczki i blizny z ospy i nadaje młodocianą barwę twa- 
rzy; cśrze nadaje białość, delikatność i świerzość, usuwa 
w na;krótezym Czesia piegi, plamy wątrobiane, blizny, czer- 
woność nosa, gtłaszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika e opisem 
użycia 1 złr. 5U ct. Dr. Lengiela mydło benzossowe, najłagodniejsze i najodpowied- 
niejsze mydła dła ekóry, uimyślnła przyrządzone po €&0 ct. Do nabycia w każdej 
więksrej aptece, mianowicie: w» Lwowie u 4. Rackera; w K'akosie u Wiktora Re- 
dyka; w Czerniowcach u Golichowstiego nast. Mabl apt. Schmiedi & Fontin dro- 
guerya; w Tarnopola u Murcyana Krzyżznow:kiego; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielsku u Alfreda Biumenthala i w dr: gneryi A. Hass. 
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me jmoduiejsze kapelusze własnego wyrobu goleca po 
umierkewanych eeuach JSzacownym Paniom 
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je, plas Marjacki 10. 
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GALICYJSKI 
BANK KREDYTOWY 
peyji wkladki 


KIS ; 
ŻE ETZ 


SĄ 
sLążzżeocoz.lmi 
i oprocentowuje takowe 


2 
ə 


La 
z 


qr żę iy SANTI +5 6 
PAŹ | Tinet. cagsicj zompóa, 


SARZYNA 
jubiior i złoizik 
DEF ye | zowie zi. Narjacki 
EA velccs SWÓJ bogato za- 
ń | opatrzony skład wro ę 


(Pain-Expeller), iš 
wyreba Preskiój aptwki isktera, 


pfwizechni> many bols udmierna- | 
E irodni dep WY [2 È peN : 


3 


isca 1 zrahrnysh 
" „u pejniżczy oh 
ranxub, 


| = |: 


UE DOTY Y SZLITRI 


który deEoruwał całą prazką i bułgar:ką 
wystawę bawi obecnie we i.wowia cslem 
; udekorowania czeskich ekszozycyi przyj- 
silne |mujs wszelkie roboty w zakres 
dekoracyi wchodzące na tntej- 
szej wystawie. 


Zgłoszenia przyjmuje zastępca czeskiego 
towarzystwa eks, ortowego we Lwowie 


Hamel & Feigl 


i1348 8-4 Kopernika 21. 


M. B:ELSRIEJ we Lwowie 


ra ERYK SAW 


Ža złr. 5:20 


przesyła za zuliczką pocztową do 
wszystkich mejscowości Austro- 
Węgier oclosą 1 opłaconą czt:roli- 


go francuskiego 


Koniaku 


proaćzi: kursy depsłniają* po ukchńczeniu których mogą składzć egzamiwa nanczyci-lskie : kursy języków obcych metodą konwersacyjną, urzedstawiające 
wielką korryść, zwłarzczu dla zaczynających, zastępując bony cadzoziemki, kegtałegc wymowę i ueząć mów 6, Na żadawie vpr:wadzoną zostaja naka języka łaciń: 


skiego. Zas ówitnia n: rox gekolny 1894,5 przyjmuję się do lipca we Lwowie, Rynek 1. 41, od 1 lipca, płac Dąbrowskiego (Chorążczyzny) wchód od ulicy Cichej ł. 1. 
0 3 a — OŚ ZZ O A WORA COC 


WE ANA mm ara TWA TRZY Z a> a EE "PON 


Wa ctaw Masłowski. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


Z 


Eanskaja N. Missyonarze św, Ro-| Z 


Zdziechowski M. Byron i jego wiek 4% 


rosyjskie, chińskie i sławne Lip: 
tona angielskia 
i, Eo złe, 1 do złr. 2, 
Konisk czysty kuracyjny but. 


1 zł 80 et. do 5 zł. 


t 


ciemno naciągająca z miłą wonią, 


erbaty i kawy w najlepszych jakościach *mg 


chińsko-rosyjska 201 
skl, Congo . „ « « . . Z IEBO) 
<= il, a Suchong ces.. . . . . p 2— 
> © 'h a Familijnej w pudełku n śł= 
aa i; . 
Do podróży. OZ TA 
s lz „ Wysiewek z herbat własnych 1.30 
t'l „ Wysiewek * sprowadz, 1.60 


T Przy odbiorse trzech iuntów opłacam 
= do każdej pocztowej stacyi. 
= KAWY 


czyąte, aromaty’ zne, opłącone do ksi- 


= dej pocztowaj stucyi, woreczek ASK 
rea . ia 
= Caracas wyśmienitą . . zł %— 
RD <= Cuba wyśmienita . . . .  „ 950 
f 4 aN £ Ceylon putowa . .-. . . „ 10.— 
A $> S "<2 Ceylon grubo-ziarnista najpr, zł. 10,40 
> A b 2-Ceylon nipe GaG6 46% s 10.70 
PZ x, A a> Mokka arabska . . «. . . a 10.70 
2 © 3 2S Jawa złota gruboz. +» 10.70 
MOŻA 4» KA Eaa i = 
AŻ > poleca handel 


e | - a Karola Balabana we Lwowie. 
Wprost spro» adza się eleganckie, tanie Łaskawe zlecasia z prowincyi usku- 
TRe.ohenberskie SE tecznia się naty chmiast. 1248 


meterse na ubrznia sEm 


czysto wełniane szwioty i iramgar- ` 


ny. Zupełne uwal męnie złr. 6'70 
do każdego oaslu 


Wzory za arkę Ści» ceatową, 
Chadniki ceratowe i kokasawe 


Franciszka Rehwałda Synowie 
skład fabryczny sukna, Reichenberg 

Maty japonskie 
otrzy'aai świeży transp rb 


Czechy. 68 131 $ 
magazyn 


L. Lityńskiego 


hygiemicznej w Sztntgardzie 
Lwów w Hotelu Grand 


1890 odznaczona jest wedle 
połeca : 
Tis 


lekarskiego orzeczenia i ty- 
Farb 
Fa:by, lakiery 


sięcy pism dziękczynnych u- 
i przybery artyst. m 
i xszelkie potrzeby lakierni 


, jako jedyny istniej 
cd nod dobry M nitako 
czo malarskie tak de domowego 
Krikiety od złr. 5. jak i eo przemysłowego użytku. 
'Wszelkis przybory do Lawn- ż 


dliwy środek, aby u pańi pa 
|tennisn. |Masa 1 lakier 


nów wywołać pełny i bujny 
porost włosów, usunąć wyda- 
mie jak i łuszczenie się. Wy- 
wołuje także u bardzo mło 
dych panów silny porost wą 
sów. Poręczam za skutek 1 
niesikodliwość, Słoik 80 ct. pocztą tub za 
zaliczką 90 ct, IK. Hoppe Wiodeń XIV 
Huttelderferatrasso 81. " 

poe e e a a d 


Prawdziwe angielskie z fabryki 
Feitham & Com. 

Krokiety od slr. 4. 

$ Lawn-teanisy od złr. 25. 

Badmiatenmy od złr. 9. 


dek , do zapuszczania podłóg. 
mazazyn Śródki desinfakcyjas i owadagóbne. 
pod firmy : Zamówienia m prowincyi wysyła 

Kauczyński i Oberski |... zai 
Lwów SAANS KARE” 

Każdy kto płaci podatki 


Karola Ludwika liczba 7. 


Cenniki szzzegółowe gratis. 


niesh zamówi z keięzacni L Zwo- 
bińskiego 1 spółki w Krakowie, 
dziełko J. K. kwaśniewskiego, 
podręcznik dla płacących po- 
gaiki i należyitości rządowe za- 
wierzjący wiadomoś i © warelak'ch rodia- 
Jach podatków i dodatkach do nich z wzo- 
„ami podań do władz, o sten'plowaniu 
ksiąg handluwsych i wysrynkn napojów 
spiryturowych «ie, Cena egićm, 30 ct. 
4 przesyłką 36 ct. Do nabycia również 
w wszystkich księgorniach. Na'etytość naj- 
dogodniej przesłać p'zakazem pocatowym. 
W Zwchodriej G-licyi Folwark 
o c. tab. 201 morgów obszaru, dobrze 
"© zagospodarowany i zabudowany do sprze- 


dania. Wyjzśnienia udziela Zarząd eko- 
nomiczny w Machowej, po zta Machowa. 


m 


j 2 


, lawki 


„1 tp. po 


yborzs czarne 


obrazów no niski 


h varech 


a) 
2 


4 mbony. 


tych 


y w wielsim w 


berja, Figury świ 


Bam 


Ceny znizone 


w bandiau korzennym 


Leonarda Soleckiego 


przy ul. Batorego 1. 2 we Lwowie. 
1 kl. wyśmienitej bryndzy majowej 64 ct, 
1 smalcą bezwouceza . . „68 
1 „ słoniny grubej , . . . . . 
pół kl. herbaty melang də London 
znakomitej aromatycznej. . 


Pracownia dla ozdób kościelnych 


uskutecznia kompletne Ołtarzs 
F 


Tabrrraknły, C 


niskich conach. 
złota 4 dębowe do 


3 LJ 


68 p 
8 zł. 


pmie 


Czernawsk 


Dykstuska l. 2 Lwów. 


Dia Otrzymał świeży transport KA- 
Ive E gatunrah wybo- 
& pt nych za 1 kl. od 1:86 do 220 
pp. Restauratorów przy jeinem kig. ogustu 6 e*. 
1 L kl. oliwy do świacenia pod- 
A DOG wójnie czyszczanzj 48 et. 
wW oyaa Wszelkie zie-enia z prowiucyi 
że gumowe. idsyłlam odwrotną preztą. 


Pisxścienise gumowe. 

Piyty gumowe. 

Rary szkląnne do aparatów” 

Ľompy do piwa. Pior. 

Kapsie na tutelki, Korki. 

Maszynki do kotkowania. 

Węż» do spuszozauia p'ynów 
itp. iip. 


Alojzy Hübner 


Lwós, Rynek |. 88. 


W niedziele i święta sklep cały 
dzień zamknięty. 13*9 4.9 


Ledowałe pokojowe 

5 znakomitej konstrnkcyi 
A cd złr 25  Maeszynsń 
do lodów amerykańskie 
na litr 2 8, 4 po złr. 
550 650 i 7'50 auta- 
matyczns ns p^recyi 6 
i 12 po złr 4'59 : 6. 
latka druciana do o- 
kien Gd much kolu'o- 
wa metr kwad. zł. 1 20, 
Vchsza złe, 1. Drutkol- 


Węgierską | J crasty podwójsy, cyn- 

; f jtowany *00 mər. alr. 5. Kuchenk:! nsfio- 

Bryndzę sw ieczą a cyborn* od mir. 180. Znakmite 
Brzytwy sngi’lskioti po nłr. 2 220, 2:50, 

poleci Mob» żŻelzzne, łóżka stalowa materace, 


imywainie i iene w «sobnym megazynio 
na lszcm piętrze polecą Antoni Heal- 
ski hsndel towarów żelaznych, Lwó”, 

plac Maryacki 4. 9. 1364 3-v 


drukarni nar. W. Manieckiego, — Zarządca W. Hodak. 


JAN MUSZYŃSKI 


Lwów, Eynek 40. 1382 1.5 


1009 . 
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